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W e L w ow ie: Bióro Administracji G a 

ze ty  N arodow ej przy ulicy Nowej pod 
liczCą 291. W  Krakowie: Księgarnia Jó
zefa Czecha w rynku. W  Paryża: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków 
ski, rue du pontde Lodi N r.l. W e Wiednia: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Baasen- 
stein <y Vogier, Wolizeile 9. W  Frankfar- 
cle nad Iłlenem i H am bargc : pp. Boa- 
senstsin Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
U) cnt od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym dmkiein, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE meopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

Mylne rachuby centralistów i dua- 
listów.

Zbliża sie chwila otwarcia Rady państwa. 
Niemcy wiedeńscy krzątają sie kolo przysposo
bienia sobie pola. Gdy presją, wywarta przez 
rzad na \vvbory, w czeskim i morawskim sej-A *' 9 «

mie zdobyto niemiecka większość, to zdawało
«• L . * . /

sie wówczas panu Beustowi, iż ma zapewnione 
powodzenie dla swej polityki w Radzie państwa, 
a niemieckim dualistom i centralistom zdawało 
sie znowu, że pan Beust będzie musiał pójść 
za większością niemiecką bez wszelkiego oglą
dania się. Zaledwie jednak minęło trzy tygo
dnie, a już i pan Beust się przekonuje, że je
szcze dla swej polityki nie ma zapewnionej 
vviększos'ci w Radzie państwa, a niemiec
cy posłowie się przekonują, że rządu o- 
becnego owładnąć dotąd nie zdołali. Prze
ciwnie w samym obozie niemieckim pojawiają 
się coraz większe nieporozumienia, ubywa dua- 
listów, a dawne zachcianki centralistyczne wy- 
pływają na wierzch. Konsekwencje ugody wę
gierskiej poczynają w coraz wyraźniejszych kształ
tach stawać przed oczami dualistów, a główny 
organ ich, N. fr . Presse , pyta teraz naiwnie, 
czy Radzie państwa pozostawiono jedynie wol
ność przyjęcia tej ugody, lub czy będzie miała 
zarazem i wolność jej odrzucenia? Piękne dnie 
idylicznej zgody między p. Beustem a zwolen
nikami ustawy lutowej minęły, a powstają teraz 
nieporozumienia, wątpliwości ,, podejrzywania. 
Ciężary, które spadną na Przedlitawię, w razie 
przyjęcia ugody węgierskiej, przeraziły i najgor
liwszych dualistów a wzmocniły centr: listów po- * , . *
zycje. Zadanie, aby w Przedlitawii wprowadzo
no taki sam rząd parlamentarny jak \v- W ę
grzech, a Radzie państwa taką samą dano pod
stawę jaka ma sejm węgierski w wyborach bez- 
pośrednich’, stają się coraz natarczywsze. Panu 
Beustowi udało się, po wysileniach największych, 
wprowadzić trzy czwarte części prawie posłów nie
mieckich antifederahstów uo Rady państwa, 
udało się mu złamać większość federalistów, a 
osiągnąwszy tó, znaehodzi się teraz w przykrem 
ułożeniu wobec tych, którym do zwycięztwa

jedynie on sam dopomógł.
Raz po raz donoszą z Wiednia o porozu

miewaniu się p. Beusta z rozmaitymi przywódcami 
niemieckimi, a e jaKoś do porozumienia przyjść nie 
może. Gdyby p. Beust mógł przystać na zupełne 
^rawie zniesienie autonomii sejmów krajowych, 
na bezpośrednie wybory do Rady państwa, na 
zcentralizowanie podobne Przedlitawii, jakie z 
wyjątkiem Kroacji, istnieje w Zalitawii, na zu
pełne podeptanie bistoryczno-narodowych praw 
Czechów i Polaków, i na tej podstawie duali- 
stom oddał wszystkie teki przedlitawskiego mi
nisterstwa, toby zgoda prędko została między 
nimi a dualistami przywróconą. Ale taka cen-

Listy z podróży

tralizacja Przedlitawii jest bardzo niebezpieczną, 
a osobliwie w obecnej chwili mogłaby bardzo 
osłabić Austrję. Więc pan Beust szuka średniej 
drogi aby i nie zrazić zupełnie Czechów, Pola
ków, Słoweńców, i z umiarkowańszych żywio
łów niemieckich utworzyć przychylną dla pro
jektów rządowych większość w Radzie państwa.

Gzy mu się uda takie stanowisko pośrednie 
zająć, bardzo wątpimy. Liczą w Wiedniu na pol
skich posłów. Zdaje się im tam, że w obecnej 
chwili, gdy czescy, kroaccy, słoweńscy przewódzcy 
udają się na wystawę etnograficzną do Moskwy i 
boleśnie dotykają Polaków, to ci bezwarunkowo 
rzucą się w objęcia Niemców, a wyrzekną się 
żądania autonomii, wyrzekną się zasad federa
cyjnych. Więc centraliści wabią Polaków do 
swego obozu, dualiści do swego, a ministerstwo 
zdaje się liczyć, iż w zamian za pewne ustęp
stwa Polacy rządową politykę będą popierać*

Mylą się jednak mocno wiedeńskie orga
na, jeźli mniemają, że potępienie słowiańskich 
wędrowników do Moskwy przez Polaków, potę
pienie ich moskiewskich sympatyj, jest zarazem 
wyrzeczeniem się Polaków zasad federacyjnych. 
Jedno z drugiem nie ma styczności. Posłowie 
nasi wytrwają na takiem samem stanowisku, na 
jakiem stoi naród. Mogą Czesi, Kroaci, Sło- 
wiency bawić się w politykę gniew u, w poli
tykę dziecinnej zemsty i ostentować sympatje 
moskiewskie, ale Polacy podobną drogą nie pój
dą , przez gniew do Czechów i Kroatów nie 
wyrzekną się swych zasad, nie rzucą się w 
szeregi ani centralistów, ani dualistów niemie
ckich, ani w szeregi ministerjalnych. Pójdą oni 
razem tylko z wyznawcami tych samych co oni 
zasad.

Zanadto wiele doświadczenia w życiu po- 
lityczncm mają Polacy, aby przypuszczać nawet 
można, iż polityka gniewu i zemsty może kie
dykolwiek nimi kierować! W  sporze między 
dualistami a centralistami niemieckimi nie mo
gą brać udziału, nie staną ani po jedne j , ani 
po drugiej stronie, ari też nie będą pomagać 
ministerstwu ani przeciw jednym, ani przeciw 
drugim, wiedząc że tak zwycięztwo centralistów 
nad dualistami, jak zwycięztwo dualistów nad 
centralistami zarówno zgubne będzie dla Galicji. 
Będą oni reprezentować zasadę federacji, czy to 
w całem państwie, czy w jednej połowic pań
stwa, gdyby federacja w całem państwie okazała 
się zupełnie możliwą.

O  i  o  w e i m -
(Dokończenie.)

Występ państwa Nowakowskich na scenie 
*u krakowskiego, który miał miejsce przed 
im wyjazdem z Krakowa, nastręcza mi wiele 
dzo uwag nad naszym teraźniejszym teatrem, 
re odkładam na później, boby mi w liście 
dejszym miejsca nie starczyło; tu tylko nad
anie? £e teatr krakowski i lwowski, wobec 
fciejszych represyj antinarodowych w Kopgre- 
pce i Prusach, ma ważne bardzo zadanie do 
linienia, które najwięcej zależy od światłego 
rownietwa obu dyrekcji... U nas nie rozbu* 
me jest jeszcze prawdziwe zamiłowanie do 
■ny. Więcej nas obchodzi prywatne życie ar- 
ty lub artystki, zakulisowe plotki, szkandale, 
żeli talent aktorski — aniżeli sztuka... Kto 
t czyim kochankiem, ile kto wydaje pienie
ni zkąd artystka nową suknię dostała, ile tu
łów rękawiczek dostaje w prezencie — wie 
>£ miasto, ba cała prowincja nawet; ale nikt 
i zastanowił się nad tem, że ta „niemo- 
Pość artystyczna41, na jaką  powstają nasze 
nie, choć w budoarach salonowych, może wiek
ach dopuszczać się zwykły, jest naszą winą, 
uważamy aktorów za niewolników stworzo- 

ęh dla naszej zabawy, a odpychamy ich od 
cia domowego, familijnego. W towarzystwach 
innem okiem patrzanoby może na człowie- 

, który za kilka przyjemnych chwil na scenie 
itralnej, gorzkie i smntne prowadzić musi ży-

Projekt statutów Towarzystwa przyja
ciół sztuk pięknych we Lwowie.

(Ciąg dalszy.)
§ 14. Wspieranie artystów i młodzieży.

Młodzieńców w Galicji urodzonych, poświęcających 
się sztukom pięknym i obdarzonych wyższym talentem 
a pozbawionych sposobu utrzymania i kształcenia się,

cie. Ale nietylko publiczności należy przypisać 
to fałszywe stanowisko, z jakiego zapatrywać 
się zwykła na aktorów, same dyrekcje dużo 
w tem, bardzo dużo zawiniły. Zamilczmy lepiej 
na dzisiaj o tem, zadawalninjąc się tą jedyną 
wzmianką , że n a s z y m  d y r e k c j o m  t e a 
t r a l n y m ,  c h o d z i  j e d y n i e  o m a t e r j a l -  
n e w y z y s k i w a n i e  a r t y s t ó w ,  a l e  g o 
d n o ś ć  i ch n i c  j e  n i e  o b c h o d z i  — s a m o  
r a d e b y  s k u b a ć  j ą  p o t r o s z e . . .

Gdyby pani Modrzejowska, lub Nowakowska 
były Francuzkami, wiedziałahy o nieb cała 
Francja i naród potrafiłby uszanować talent, n 
nas największą łaskę , jaką  wyświadczyć może 
publiczność są: „oklaski44... Po za sceną ani ar
tysta, ani artystka nie istnieje, chyba dla jak ie 
go szaleńca, lub młodego pędziwiatr.?... bo któż 
by tam mógł żyć z aktorem... to niemoralnie... 
drzwi ci przed nosem zamkną...

Pani Nowakowska występowała w Krako
wie w komedji p- n- „Poczwarka.44 Nie jeste
śmy zwolennikami p. Pfeifer, autorki powyższej 
komedji, bo wszelka fabrykacja dzieł sceni
cznych z powieści, nosi na sobie piętno pewnych 
niedostatków, jak zresztą każde przerabianie — 
z tem wszystkiem jednakże pani Nowakowska 
wroli i>Poczwarkiu dowiodła, że jest s k o ń c z o 
n ą  a r t y s t k ą .

Co najwięcej charakteryzuje grę pani No
wakowskiej — to naturalność, ta najpierwsza 
zaleta dobrego artysty. W grze pani Nowako 
wskiej jest takie naturalne przejście z jednego 
uczucia w drugie, taka tam charakterystyka du
szy, tyle prawdy, siły, że widz da się z łatwo
ścią unieść w tę krainę, gdzie nie scena, ale

Towarzystwo wspiera wpływem, radą, a w miarę fun
duszów zasiłkami pienięźnemi.

Zasiłków pieniężnych udzielać będzie albo jako na
grody jednorazowej, albo jako stypendjum na pewien 
przeciąg czasu.

Tak nagrody jednorazowej jak i stypendjum udzie
la Towarzystwo tylko na podstawie utworu, świadczą
cego o celującym talencie.

Zasłużonych artystów może Towarzystwo wspierać 
datkami zwrotnemi lub bezzwroteemi, albo zamawia’ 
niem utworów sztuki,  jeżeli bez własnej winy popadli 
w położenie, pomocy wymagające.

§ 15. Fundusze Towarzystwa*
Fundusze Towarzystwa są :  zwyczajny, nadzwyczaj

ny  i zapasowy.
1. Zwyczajny fundusz stanowią : 
a) dochód ze sprzedaży akcyj ( § 5 . )  
h) opłata wstępnego na wystawę (§ 8.)
c) przychód ze sprzedaży odcisków lub odlewów 

(§ 12.)
d) odsetki od kap ita łów  funduszu zwyczajnego i 

zapasowego.
Dochodów powyższych używa Towarzystwo jako 

funduszu obrotowego.
a) darowizny i zapisy
h) prowizje od ceny dzieł na wystawie sprzeda

nych (§ 9.)
c) rozmaite inne dochody.
Fundusz nadzwyczajny, o ile w takowym nie znaj

dują się dary i zapisy ze szczególnem przeznaczeniem, 
ma być obracany na tworzenie galerji (§. 2. d.), w k tó
rej skład wchodzą również darowane lub zapisane To
warzystwu dzieła sztuki.

§. 16* Fundusz zapasowy.
Na utworzenie fnuduszu zapasowego odkłada się 

corocznie od 2% do 5% od dochodu zc sprzedaży a k 
cyj (§s 5. 15. l. a.) tak  długo, aż fundusz ten dój-
dzie do sumy 2.000 złr. wal. austr., w którym to razie 
nie będzie już dalej powiększany. '

Fundusz zapasowy stanowi samoistną część majątku 
Towarzystwa, jako zasiłek na nieprzewidziane wypadki 
przeznaczoną, z której musi być prowadzony osobny 
rachunek.

Jeżliby zaś kapita ł  funduszu zapasowego zmniej
szy} się i suma jego nie dosięgała już wyż wspomnia
nej wysokości, natenczas ma on być uzupełniony w 
sposób przepisany.

§• 17. Zgromadzenie walne.
Nadzór i najwyższy kierunek wszelkich spraw T o 

warzystwa należy do walnego Zgromadzenia, które od
bywa swoje posiedzenia jawnie, i zwyczajnie się zbiera 
raz na rok, w czasie, na wystawę przeznaczonym.

Przewodniczy mu prezes lub jego zastępca, zwo
łuje je zaś dyrekcja, za pośrednictwem pism publi
cznych.

Nadzwyczajne walne Zgromadzenie ma prawo zwo
ływać dyrekcja, a obowiązaną jest zwołać je  na żąda
nie przynajmniej 50 członków najdalej w terminie czte
rotygodniowym.

Prawo zabierania głosu służy tylko członkom T o 
warzystwa.

§. 18. Uchwalanie.
Komplet walnego Zgromadzenia stanowi przynaj

mniej 50 członków, nie licząc w to członków dyrekcji 
i komisji lustracyjnej. Do powzięcia uchwał, obowią
zujących cale Towarzystwo, potrzeba bezwzględnej wię
kszości głosów, w razie równości głosów rozstrzyga 
przewodniczący. Jeżliby przy wyborach uie było bez
względnej większości głosów, wtedy przedsiębierze się 
ściślejszy wybór między tymi, k tórzy przy pierwszem 
głosowaniu otrzymali najwięcej g łosów , przypuszczając 
do wyboru jedyn ie  podwójną ilość osób, wybrać się 

| mających.

jakby rzeczywisty obraz życia przedstawia się 
jego oczom....

Pan Nowakowski, równie dobrze odegrał 
rolę kochanka „Poezwarki* — choć zdaje nam 
się? że podobne role nie są właściwe jego nie
zaprzeczonemu talentowi — zdawałoby się nam 
raczej, że role więcej komiczne byłyby właści- 
wszem polem, na którem zdolność artystyczna p. 
Nowakowskiego w zupełności okazaćbysię mogła.

Ale skończmy już dzisiaj o sztukach pię
knych, które przeważne zajmują miejsce w tym 
liście. Dziś jest zwyczaj, czy tam moda, wpa
dać z jednej ostateczności w drugą... Otoż i 
ja nieodrodny wychowaniec obecnej chwili, ze 
wszystkiemi jej wadami i ma się rozumieć cno
tami, bo przecież trudno, żebym je sohie sam 
odmawiał — otóż i ja- powiadam, od poezji 
przechodzę do czysto realnych rzeczy... Prowa
dzę was, szanowni czytelnicy, chociaż na chwil
kę na świetną wystawę maszyn w Wrocławiu... 
Ogromną przestrzeń placn, mającego parę wiorst 
obwodu zajmują najróżnorodniejsze maszyny, za
cząwszy od wielkich parowych młocarni, aż do 
maszynek kawowych... Oprócz tych ostatnich, 
są wszystkie prawie w ruchu, tak, że zdaje się iż 
naraz przeniesiono cię w świat, złożony z samych 
maszyn obdarzonych oddzielną mową, której bie
dny człowieczyna zrozumieć nie jest w stanie... 
Dopiero, jak zobaczę, że jedno dotknięcie palca 
małego chłopaka, nakazuje spokój i milczenie 
jakiemuś pozornemu kolosowi, przekonywasz się 
że to marjonetki, które nakręciła słaba ręka 
człowieka... i które mówić i robić bez niego 
nie potrafią....

Rozprzedaż różnych maszyn na tej wysta
wie, jest ogromna, na młockarniach niemal wszy-

Przy ściślejszych wyborach rozstrzyga względna 
większość głosów.

§. 19. Działalność walnego zgromadzenia.
Walne zgromadzenie :
a) wybiera z grona członków Towarzystwa prezesa 

Towarzystwa i zastępcę jego  na lat trzy, tudzież 
sześciu członków dyrekcji i trzech zastępców 
tychże; nakoniec trzech członków komisji lustra
cyjnej i tyluż zastępców tychże ;

b) zatwierdza instrukcję i regulamin dla dyrekcji 
komisji lustracyjnej i komitetu zuaw ców ;

c) orzeka o sprawozdaniach corocznych dyrekcji:
d) uchwala budżet i odprawę rachunków coro

cznych ;
e) uchwala zmiany w statutach z zastrzeżeniem 

przyzwolenia władzy;
f )  stanowi o wnioskach, przedkładanych tak  przez 

dyrekcję, komisję lustracyjną, jak i przez poje- 
dyńczyeh członków Towarzystwa.

§. 20. Dyrekcja.
Ja k o  ergan wykonawczy Towarzystwa urzęduje dy

rekcja, której pornczony jest  bezpośredni kierunek i 
załatwienie wszelkich spraw bieżących, tudzież zarząd 
m ajątkn Towarzystwa.

Dyrekcję stanowią; prezes Tow arzystw a, jego  za
stępca i sześciu dyrektorów.

Corocznie występuje dwóch dyrektorów kolejno po
dług czasn swego urzędowania, a miejsca ich zapełnio
ne będą aowemi wyborami. Dyrektorów, wystąpić ma
jących w pierwszych dwóch latach, oznacza losowanie. 
Występujący mogą być nanowo obrani.

Do dyrekcji mogą być powołani tylko męzczyzni, 
będący członkami Towarzystwa i stale we Lowie za
mieszkali. W razie śmierci lub ubycia k tóregokolw iek 
członka dyrekcji, zostaje powołanym na jego  miejsce 
aż do nowych wyborów zastępca z kolei, według ilości 
głosów przy wyborach otrzymanych.

§. 21. Postępowanie przy powzięciu uchwał dyrekcji.
Dyrekcja odbywa zwyczajne posiedzenia raz na 

miesiąc, nadzwyczajne posiedzenia zwołuje prezes, gdy 
tego nzna potrzebę, albo na wniosek trzech członków 
dyrekcji.

Do powzięcia uchwały w dyrekcji potrzebna jest 
obecność przynajmniej czterech członków i prezesa lub 
jego zastępcy.

Uchwały zapadają większością głosów bezwzględną; 
w razie zaś równości głosów rozstrzyga przewodni
czący.

Wszystkiemi sprawami kaneelaryjnemi kieruje se
kretarz Dyrekcji. (D n.)

Przegląd polityczny.
Reskrypt królewski do sejmu zagrzebskie- 

go op iew a:
„Kochani wierni!
„Wiedziony zamiarem ojcowskim spełnienia 

podług możności słusznych życzeń naszych wier
nych ludów, uważaliśmy zawsze za nasz obo
wiązek, utrzymać w nienaruszalności historyczne 
prawa naszego ukochanego królestwa Chorwa- 
wacji i Slawonji, zapewnić im samodzielność w 
tej mierze, która odpowiada potrzebom ich roz
woju narodowego, i dać im wszelką obronę au
tonomii uprawnionej, jaką  uważamy za zgodną 
z interesami całości naszego państwa.

„Wskazówką przytem była nam najważniej
sza ustawa państw a: sankcja pragmatyczna, 
która zaręcza nietylko niepodzielność wszyst
kich pod naszem berłem Zjednoczonych królestw 
i krajów, ale w szczególności kładzie także sil
ny nacisk na całość korony węgierskiej i przy
należność wszystkich jej krajów.

stkich poprzylepiane są już kartki z napisem : 
„sprzedana44 — dość dużo tych młockarń zaku
piono do Polski, mianowicie do Prus Zachodnich 
i Poznańskiego. Najmniej maią odbytu maszy
ny do szycia, chociaż doprawdy, o ile się znam 
na tem, prace wykończone przez te maszyny od
znaczają się taką starannością, delikatnością i 
regularnością, że na oko przynajmniej żadna rą 
czka , chociażby najpiękniejszej panny, nie jest 
w stanie nic podobnego zrobić.... Widziałem 
najdelikatniejsze roboty, w moich oczach przez 
te maszyny robione; idzie to wszystko tak szvb- 
ko, że kilkaset poruszeń nogą dokonywa tego r 
na co parę godzin potrzeba by było zwykłej "rę
cznej pracy. Maszyny do szycia zgromadzają 
koło siebie wielu ciekawych, terawięcej, że pię
kne i rosłe Niemki, prawdziwej meklemburg skiej 
rasy z całą uprzejmością tłumaczące szczegóły 
tego maszynowego szycia, wiele także dają po
wabu i uroku.,.. Nic tak nie odbija się w pa
mięci człowieka, jak żywe słowo, to też prele
kcje szycia przy maszynach, mające na celu za
pewne zreformowanie tej gałęzi przemysłu nie
wieściego, który coraz mocniej jesi nadużvwa- 
ny, bo na całej kuli ziemskiej podobno najwię
cej znajduje się „szwaczek*, chociaż wszelkie 
szyte wyroby odznaczają się wygórowaną ceną 
— prelekcje te powiadam, wygłaszane na pubfi- 
cznem miejscu, różowemi ustami germańskich 
dziewic, znakomite zapewne odniosą korzyści 7 
ale ponieważ nie jest to mój specjalny przed
miot, ho niczego się nawet tak n ie’ lękam, j a k  
wszelkich rzeczy, mających jakąkolwiek sty
czność z siłą, więc dalej się w ten przedmiot 
nie zapuszczam, kończąc zarazem list niniejszy* 

Wrocław, Doliwa.



GAZETA NARODOWA z dnia 7, Maja 1867.

„Nie możemy tego jednak zataić, źe wy
rażona w najpoddańszym adresie waszym z 
d. 19. grudnia 1866 życzenia, nie mogą się zgo
dzić ze sankcją pragmatyczną, i że stoją nawet 
w sprzeczności z artykułem 42. z r. 1861, któ- 
ryśmy na waszą prośbę zakomunikowali sejmo
wi węgierskiemu.

„Stosownie do zasadniczych postanowień 
sankcji pragmatycznej i węgierskiego prawa pu
blicznego, korona i akt koronacji, której najwa
żniejszą czynność stanowi wygotowanie dyplomu 
inauguralnego, uznane zostały za wspólne z Wę
grami.

„Sejm Chorwacji i Sławonii w swoich naj- 
poddańszyck adresach z dnia 24. września 1861 
i 10. lutego 1865 objawił także gotowość , u- 
względnić związek historyczny z królestwem 
Węgierskiem, i trzymać się go nadal.

„Te kilkakrotne uroczyste oświadczenie, u- 
prawniają nas do niezawodnej nadziei, że przy 
usiłowanein w interesie wszystkich ludów mo
narchii załatwieniu bieżących, prawno-publi
cznych kwestyj, ze strony naszego królestwa 
Chorwackiego i Slawońskiego, nie dozuamy ża
dnych trudności, i że nie będziecie obstawać 
przy takich ż^dauiach, któreby udaremniały to 
załatwienie.

„A ponieważ naszem gorliwem dążeniem i 
stanowczą wolą jest, usunąć hszzwłoeznie wszy
stkie trudności, które dotychczas stały na prze
szkodzie zaprowadzeniu prawnego stann rzeczy 
i naszej gorąco upragnionej koronacji, pr/eto w 
zaufaniu do waszego zawsze nam okazywanego 
przywiązania, wzywamy was p » ojcowsku: posta
rać się o to, aby Chorwacja i Sławonia przy zbli
żającym się akcie koronacyjnym, była reprezento
waną na sejmie węgierskim, abyście także z waszej 
strony przystąpili do ułożonej z rzeczonym sej
mem uchwały o prawnopolitycznym stosunku 
krajów mojej korony węgierskiej c> do spraw 
wspólnych i traktowaniu takow ych , i abyście 
prze to utorowali drogę do gruntownego za obu- 
stronnem porozumieniem usunięcia wszelkich j e 
szcze zaehodzaeych przeszkód.

„Jesteśmy w prawie oczekiwać tego po was 
jako nowego dowodu waszego znanego przywiąza
nia, tern bardziej, ileże zgromadzony obecnie sejm 
węgierski mocą załączonej uchwały, którą wam 
dla dokładnej rozwagi niniejszem komunikujemy, 
prawdziwie oceniając istniejące stosunki z bra
terską uprzejmością nastręczył wam wszelką g w a
rancję, jakiej pozwala nam prawo historyczne 
żądać dla waszej autonomii i rozwoju naro
dowego.

„Ponieważ zresztą sejm węgierski wkrótce 
rozpocznie układać dyplom inauguraluy, przeto 
musimy was najlaskawiej zawezwać, abyście 
wasze własne obrady nad temi przedmiotami 
tak przyspieszyli, iżby wasi wysłać się m ając/ 
reprezentanci najdalej dnia 15. maja przybyli 
do Pesztu, aby mogli wziąć udział w dotyczą
cych pracach.

„Pozostajemy dla was przychylni w naszej 
cesarskiej i królewskiej łaskawości.

Dan w naszej ces. i król. głównej stolicy 
państwa Wiedniu d. 23. kwietnia w r. zbawie
nia 1867, a 19 naszego panowania.

- -  Przedwczoraj miała się odbyć u p. Beusta 
konferencja bawiących w Wiedniu niemieckich 
członków przyszłej Rady państwa. Miedzy in
nymi wymieniają dzienniki pp. Herbsta, Giskrę, 
i Kaiserfelda. Konferencja ta miała obradować 
nad przedłożeniami rządowemi, tyczącemi się 
zmiany §. 13 ustawy lutowej, odpowiedzialności 
ministrów i elaboratn węgierskiego o sprawach 
wspólnych. Minister Taaffe miał wyłnszczać za
patrywanie się rządn w tych kw estjach , a po 
zasiągnięciu zdań członków konferencji mają 
być dopiero wypracowane ostatecznie owe przed
łożenia rządowe. Nie możemy wiedzieć, ile 
jest prawdy w tych doniesieniach, podanych 
przez dzienniki centralistyczne.

O konferencji tej donosi także pragska Cor- 
respondenz i mówi, że profesor Klun ma reprezen
tować Słowian.

— Wydział ktajowy w Lublanie otrzymał od 
rządu zawiadomienie, że Najj. Pan nie raczył 
uwzględnić prośby sejmu kraióskiego z d. 18 
kwietnia r. b. o powstrzymanie zaprowadzenia 
przepisów o poborze wojskowym z d. 28. gru
dnia 1866. Podobne zawiadomienia otrzymają 
zapewne wydziały krajowe wszyatkieh tych sej
mów, które prosiły o zawieszenie pomienionej 
ustawy.

Z przewódców Słowieńskich nie udaje się 
żaden do Moskwy, natomiast jedzie tam pro
boszcz i literat Majar i pp. Hudee i Yilhar z wy
działu Slowieńskiej „Maticy*.

— Małe powodzenie, jakie znalazła bismarko- 
wsko-centralistyczna N . f r ,  Presse z radami swo- 
jemi dla br. Beusta, by się bał Moskwy a łączył 
z Prnsami, nie zraża jej wcale od udzielania mn 
dalszych wskazówek politycznych. Tą razą N .  
f r .  Presse zajmuje się wewnętrznemi sprawami 
monarchii, a mianowicie mającą się wkrótce ze
brać Radą państwa. N . f r .  Pr. powiada, że u- 
goda z Węgrami, jakkolwiek ją  korona już przy
jęła, musi uledz wielu zmianom i uzupełnieniom, 
by reprezentacja krajów niewęgierskich na nią 
przystać mogła. W finansowych mianowicie kwe- 
stjaeh cała przepaść dzieli elaborat węgierski od 
tego, eo może przyjąć Rada państwa. IV. /y. 
przypuszcza, że Radzie tej rząd zostawi prawo 
nietylko przyjęcia, ale także i odrzucenia zgody 
z Węgrami, i zapewnia, że rajchsrat zrobi jak 
najumiarkowań.szy użytek z tego p ra w a : byle 
tylko p. Bcnst „oddalił od swego boku kolegów, 
przypominających zbyt mocno boleśną dla N . f r .  
Presse epokę systowania raicksratu*. Znajduje 
o n a , że ze strony pierwszego ministra byłoby 
zbyt wielką śmiałością traktować w Radzie pań
stwa drażliwe punkta elaboratu węgierskiego, 
nie mając u swego boku „ludzi specjalnych*. 
Widzimy, że N . fr . P r e m  ma bardzo złe wyo
brażenie o specjalnych wiadomościach, jakie po
siadają dzisiejsi członkowie gabinetu, i że chcia
łaby ich zastąpić swoimi Herbstami i Giskrami, 
choć się nie przyznaje do tego życzenia i „wą
tpi nawet, by mężowie, któszy w jej zdaniu naj

stosowniej mogliby teraz kierować nawą pań
stwa, przyjęli dziś miejsca w gabinecie.

Herbst miał d. 5. b. m. wyjechać z Pragi 
do Wiednia.

Francja. Koln.Ztgk z 4. hm. wyłuszczaw artykule 
wstępnym, że pokojowy charakter sytuacji został 
głównie wywołany dyplomatycznym odwrotem 
Francji.

Z Berlina donoszą do Koln, Ztg., że pomię
dzy Francją a Włochami nie istnieje żadne przy
mierze.

Wiceadmirał austrjacki Tegetthof bawi obe
cnie w Paryżu.

Korespondent berliński wychodzącej w Dre
źnie Constllutionelle Ztg. donosi ponownie d. 4. b. 
m., źe uzbrojenia francuzkie trwają ciągle na 
obszerne rozmiary

Z Drezna telegrafują do N . f r . P resse: Pod 
Alt-Breisaeh ustawiono ekwipaż mostowy. W 
turyngskich fabrykach broni zamówiono 80.000 
bagnetów siecznych, w hutach styryngskich zna
czne materjały artylerjyskie. Tak  w Anglii jak  
i we Francji skupiają wielkie ilości furażu.

Agitacja co do tworzenia korpusów ochotni
czych rozszerzyła się z Alzacji cło Forbach, na
przeciw Saarbrucken. Wzywają każdego, coby 
chciał wstąpić do takiego korpusu, by złożył 20 
franków na wstępie.

A nglia . Z Londynu telegrafują d. 4, maja: Rząd 
Die każe pojutrze zamkuąć bramy H ydeparku; 
wszelkiemu jednak bezprawiu zbrojną ręką prze
szkodzi. Obawiają się niepokojów.

Moskwa. Dzienniki amerykańskie ogłasza
ją  tekst traktatu, mocą którego Moskwa odstą
piła Zjednoczonym Stanom swoje amerykańskie 
posiadłości. Podpisali g o : sekretarz stanu Se-
ward i moskiewski poseł w Washingtonie, pan 
Stóckl. Składa on się z następujących sześciu 
punktów :

„1. Car wszej Moskwy zobowiązuje się ni
niejszą konwencją, zaraz po wymianie ratyfika
cji, odstąpić Zjednoczonym Stanom całe tery- 
torjum, które obecnie posiada na stałym lądzie 
amerykańskim, jako też należące do niego wy
spy, wraz z wykonywanem przez siebie prawem 
panowania na tym obszarze. (Następują dokła
dne określenie granic posiadłości moskiewsko- 
amerykaóskich, podług zawartej d. 27. lutego 
1829 moskiewsko-angielskicj konwencji).

2. Odstąpienie to tyczy się prawa własno
ści do wszystkich publicznych grantów i ogro
dów, do gruntów leżących odłogiem, do publi
cznych zabudowań, koszar i domów, o ile przed
mioty takowe nie są w posiadauiu ludzi prywa
tnych. Postanawia się jednak wyraźnie, że 
cerkwie, które rząd moskiewski tamże wybudo
wać rozkazał, zostają własnością zamieszkałych 
tam wyznawców wschodnio - greckiej religji. 
Wszystkie archiwa rządowe, pisma i akta, ty 
czące się tego terytorjum, będą oddane pełno
mocnikom Zjednoczonych Stanów, które Da żą
danie moskiewskiego rządu, mają każdego cza
su zezwolić na zdjęcie kopji owych doku 
mentów.

3. Mieszkańcy moskiewsko-amerykańskiego 
obszaru mogą podlng swej woli w przeciągu 
trzech lat wrócić do państwa moskiewskiego, i 
wejść tam w naturalny swój stosunek poddań
stwa. Jeżeli zaś pozostaną w tych ziemiach, na
tenczas wchodzą w używanie wszelkich praw, 
przywilejów i swobód obywateli Stanów Zjedno
czonych, a będą mieli zaręczoną i bronioną swo
ją  osobistą wolność, własność i religię w całej 
sile i wadze. Plemiona niecywilizowane tych 
ziem otrzymają takie ustawy i regulamina , ja
kie od Stanów Zjednoczonych będą uznane za 
dobre.

4. Car w odpowiednim terminie wyznaczy 
jednego lub kilku ajentów, którzy uskutecznią 
formalny akt oddania. Tymczasem prawo bez
pośredniego objęcia w posiadanie ma być uwa
żane za kompletne odstąpienie , skoro tylko ra 
tyfikacje będą wymienione, choćby nawet for
malne oddanie jeszcze nie nastąpiło.

5. Stany Zjednoczone obowiązują się w mie
siącach następujących po wymianie ratyfikacji, 
dyplomatycznemu reprezentantowi, Inb każdemu 
innemu należycie upełnomocnionemu ajentowi 
cara wszech Rosji, wypłacić sumę 7Va milionów 
dolarów. Odstąpienie ziem i udzielności, nastąpi 
bez wszelkich zastrzeżeń, i bez względu na ja 
kiekolwiek przywileje, koncesje lub prawa po
siadania pewnych kompanij lub poddanych ro
syjskich (z wyjątkiem prywatnych posiadaczy 
gruntów); słowem Moskwa wszystkie swoje do
tychczasowe prawa, swobody i przywileje w o- 
wych ziemiach, odstępuje zupełnie Stanom Z je
dnoczonym.

6. Skoro prezydent unii za zgodą senatu i 
cesarza wszech Rosji zaratyfikują tę konwencję, 
wtedy nastąpi wymiana jej w przeciągu .... mie
sięcy, lub ja k  wypadnie.

Wiedeńska Presse z d. 5. bm. otrzymała ko
respondencję z Jas ,  która potwierdza, że w. 
kniaź Konstanty jako dowódzea południowo-mo- 
skiewskiej armii przybędzie wkrótce do Kiesze- 
newa, gdzie stanie główną kwaterą. Zwiedzi on 
twierdze pograniczne Bender, Chocim itd. i o- 
beenością swoją doprowadzi roboty w Nikoła- 
jewskim warstacie morskim do gorączkowego 
pospiechu. Dwa świeże korpusy moskiewskie 
poruszają się ku Chocimowi. W skutek rozkazu 
z Petersburga zabroniono wywozu siana owsa i 
jęczmienia z Resarabii i zaprowadzono ściślej
szą jeszcze niż zwykle rewizje paszportów i pa
kunków podróżnych >osób.

Według doniesień z Brodów, z końcem z. 
m* przeciągały przez Krzemieniec i Jampol zna
czne oddziały moskiewskie, (około 15.000 ludzi) 
do starego Konstantynowa. Między Zamościem 
a Hrubieszowem koncentruje się korpns jazdy, 
który ma wkrótce wyruszyć także do zabranych 
krajów. Dowodzi nim jenerał-Ieitnant Giotów. 
Korespondent  ̂Vaterla?iduf który podaje wszystkie 
te wiadomości, widział w Tarnogrodzie kostrom- 
ski pułk konnych strzelców, zaopatrzonych w 
karabiny odtylcowe, i słyszał między sałdataini 
śpiewy, zapowiadające blizką wojnę z Turkami 
i Francuzami.

Do Ostsee Z tg . piszą z Warszawy, że twier
dze w Królestwie i na Litwie uzbrojone sągwin- 
towanemi działami, i że ćwiczenia piechoty w 
używaniu nowo zaprowadzonych karabinów od- 
tyicowycb odbywają się bardzo piinie. Nie mo
żemy jednak pominąć uwagi, że wiadomości o 
uzbrojeniach moskiewskich od czasu do czasu 
obiegają po dziennikach i powtarzają s ię ,  choć 
nie zaszło właściwie nic nowego pod tym wzglę 
dcm. Brak komunikacji i cenzura listów w pań 
stwie moskiewskiem sprawiają, że po tygodniu 
jedna i ta sama wiadomość pojawia się na no
wo w odmiennej nieco formie.

K r o n i k a .
T ow arzystw o sztuk pięknych w e L w ow ie  od 

będzie się 12. Maja b. r, w Niedzielę o 4. godzinie z 
południa w sali ratuszowej drugie posiedzeoie Walnego 
Zgromadzenia. Członkowie Towarzystwa otrzymają 
osobne zaproszenia, które mają służyć oraz jako karty 
wstępne, gdyż na posiedzenie nikt bez takowych dopu
szczonym nie zostanie*
Dla szanownej Publiczności będzie otwartą galerja.

W ciągu posiedzenia będzie otwartą subskrybej-ł 
AkcjonarjuHzo nowo przystępujący do Towarzystwa o-
trzj7mają, jeżeli złożą naieżytośe za akcję, natychmiast 
wstęp do sali radnej.A • J

P o r z ąd  e k d z i  e n n y .  1. Uchwalenie zmi3n w 
statucie zaprojektowanych przez komisję do tego w y 
braną. 2 Uchwalenie porządku czynności dla tym cza
sowego Wydziału ,Dyrekcji i Komitetu Znawców. 8. Wy
bór prezesa, wiceprezesa dyrekcji i Wydziału według 
dawnego statutu, aż do czasu gdy zra*eniouy statnt o* 
trzyma sankcję rządową.

We Lwowie d. 6. Maja 1867.
Witalis Smochowski, jako przewodniczący.

— W yd zia ł T ow arzystw a bratniej pom ocy s łu 
chaczów akademii technicznej w e L w ow ie  ogłasza
niniejszem, iż wyszło album fotograliczne pomników z 
podziemi kościoła oo. dominikanów, zdjęte przy świe
tle magneziowem przez p. Franciszka Reisingera. Czy
sty dochód ze sprzedaży przeznaczony na korzyść wyź- 
wspomnionego Towarzystwa.

Cena albumu tego, składającego się z sześciu foto- 
graflj większego formatu, jest 4 złr. w. a., nie kładąc 
jednak tamy dobroczynności. Dostać można w biurze 
Wydziału Towarzystwa, oraz w księgarni pana Karola 
Wilda i w handlach pp. Bogdanowicza i Jaskólskiego.

Przy tej sposobności składamy publiczne podzięko
wanie panu Aleksandrowi Reisingerowi, dyrektorowi 
akademii technicznej, tegoż s}7nowi panu Franciszkowi 
Reisingerowi, oraz panu Edmundowi Styxowi, profeso
rowi przy akademii technic7.nej, za ich bezinteresowne 
zajęcie się wykonaniem teg o  albumu.

Mieczysław Darowski prezes.
Zygmunt Pilecki sekretarz.

O i s z r z e g ó ln i c i i i a  : J .  c. k. Ap. Mość, nadał
porucznikowi 12 pułku ułanów,Henryk owi Grotowskie
mu, godność c. k. szambelana.

Najwyższem postanowieniem z d. 30. kwietnia 
b. r. Najj. Pan nadał sekretarzowi ministerialnemu w 
prezydjum ministerjalaera, Franciszkowi Schmidt Zabio
rów, w uznaniu jego położonych zasług, ty tu ł i stopień 
radcy sekcji z uwolnieniem od taks.

— N apad  z b r o d n ic z y .  Gaz. Lwów. p i s z e : Między 
gminami Kulczyee a Szade w pow. Samborskim toczył 
się od dawna spór o pastwisko, które wreszcie w roku 
1866 przyznane zostało na własność gminy Kulczyee, 
gromada jednak w Szadem niepoprzesta łe  widać na wy
roku sądowym. D. 4. b. ra. kilkudziesięciu włościan z 
Szadego napadło z n ienacka na siedmiu gospodarzy z 
Kulczye w chwili kiedy ei zajęci byli oraniem pomie- 
nionego pastwiska, przyczem trzech włościan z Kul- 
czyc zabito a resztę obecnych na pastwisku poraniono. 
Na wiadomość o tym wypadku wysłał natychmiast n- 
rząd powiatowy Samborski komisarza z asystencją 
dwóch żandarmów, na miejsce pomienionego gwałtu. 
Tutaj mieszkańcy z Szadego z wójtem na czele oświad
czyli , że nie dopuszczą by  kogokolwiek z nich a resz
towano, inaczej na gwałt dzwonić będą i cała gromada 
powstanie. Żandarmi przeto zaniechali aresztowań , 
władza zaś powiatowa zarekwirowała silniejszą asy 
stencją wojskową, by porządek w zbuntowanej g rom a
dzie przywrócić i winnych do odpowiedzialności p o 
ciągnąć. Śledztwo sądowe eo do popełnionego gwałtu 
jest  w toku.

O d p o w ie d ź  panu  B ism arkow i*  0>rócz jenerała  
Roehebrun wydał także h iwiąey obecnie w Zurychu 
Władysław hr. Plater, były ooseł sejmu warszawskisgo, 
list o twarty do p. Bisra irka p . t,. Reponse a Mr. le com* 
te de Bismark W piśmie tym zbija hr. Plater 
wvrnown:e i d»kł*dnie fałsyyw* i oszczercze tw ierdze
nia ministra pruskiego, wyr/.eozo \e w parłam mcie b e r 
lińskim dnia 18. Marca b. r. — Sądzimy, że panu Bis- 
naarkowi byłoby niep>dobnaiu znaleić argum enta do 
logicznej repliki na takie zarzuty, oparte na prawdzie i 
słuszności, ale doświadczenie uczy. że wynalazca teorj 
„krwi i żelaza* nie zwykł się troszczyć o takie baga
telki.

— Ś m i e r ć  pr«y k a w ie .  Właściciel dóbr z Kab. . 
w Galicji, p Alojzy K . ,  który od kilku dni bawił w 
W iedniu i stał w hotelu „pod białym koniem* na przed
mieściu Loopoldstadt, umarł tam nagle dnia 5. b. m. 
Wieczorem o godzinie pół do 7. zawołał kelnera i o- 
świadezył mu że wyjeżdża, zapłacił rachunek i kazał 
sobie przynieść kaw y. W pół godziny później kelner, 
przyszedłszy po naczynie, zastał go nieżywego, sie
dzącego w krześle z zamrużonemi oczyma. Na stole, 
obok reszty kawy, stała flaszeczka z jakimś białym 
płynem. "Wszelkie środki lekarskie okazały się bezsku- 
tecznemi. Na razie nie można było skonstatować, czy 
tu zaszło samobójstwo, czy przypadkowy wypadek na
głej śmierci ? wzięto więc trupa do szpitalu w celu ob
dukcji sądowej, i opieczętowano ową resztę kawy i 
flaszeczkę z białym płynem. Przy zmarłym znaleziono 
800 zlr. w gotówce i różne pisma-

— Sto  ty s ię c y  f r a n k ó w  n a g r o d y  obiecuje um ie
szczony w austrjackim oddziale wystawy paryzkiej pla
kat temu, kto potrafi otworzyć zamek u kasy Werth- 
heimowskiej innym kluczem, aniżeli tym, k tóry  w fa
bryce do zamku tego zrobiono. Dotychczas nikt nie 
pokusił  się nawet o zyskanie tej nagrody. Napoleono
wi IIL podobała się tak  dalece doskonała konstrukcja 
tych zamków, że nabył dla wiasn .'go użytku 2 kasy z 
fabryki Werthheima.

C /zo r lk ó w  2. Maja 1867. D.ila 1. b. m. wybuchł

pożar w miasteczku naszem, pastwą jego stało się 
cztery domy, kilkanaście rodzin utraciło całe swe mie
nie. Prży  silnym wietrze i bardzo niedostecznyeh r e 
kwizytach ogniowych w jakie  miasteczko je s t  opatrzo- 
nem, mogło ono oyl:> zupełni) ulodz pastwie pożaru, 
gdyby nie współdziałanie rotmistrza stojącego załogą 
szwadronu 14. ułanów W. Medweja, k tóry  wiedzio
ny szlachetnem uczuciem gam na miejsce pożaru ze 
swymi ludźmi przybył, i sikawkę rządową w magazy
nie przechowaną sprowadzić rozkazał. Sikawka ta k ie 
rowana umiejętnie i z niezmordowaną gorliwością przez 
szUbsfeldfebla c. k. inżynierji, Urbana YYiinsch* przyczy
niła się najwięcej do ugaszenia pożaru.

/  \ szlachetne to postępowanie W. ro tm istrza  Med- 
weja czuje się gmina miasteczka (Jzortkowa obowiąza
ną złożyć mu publiczne podziękowanie.

— (K) Z C z o r tk o w s k ie g o  dnia 29. kwietnia. S to 
warzyszenie prywatnych urzędników ku spiesznemu o- 
siągnięciu wzajemnej pomocy, poruszyło żywo wszyst
kie warstwy społeczeństwa naszego, Nietylko prywatni 
urzędnicy sami, ale w ogóle wszyscy ludzie szlachet
nego serca, czynny w nim biorą udział. Zapewne że 
Stowarzyszenie obwodu tarnopolskiego szybko naprzód 
postępuje, i że prawie ogólne jest  żądanie, by się u- 
rzędnicy prywatni całego kraju z nim połączyli, a na
wet już kroki w tym względzie poczynione zostały ; 
ale nie możemy także lekceważyć członków, którzy 
podali projekt stowarzyszenia urzędników całego k ra 
ju, na którego czele stanęli ludzie godni, znani ogólnie 
jako szlachetni i krajowi zasłużeni, którzy nie z  oso
bistych widoków lub ambicji, ale nie spodziewając się, 
by Stowarzyszenie tarnopolskie tak  szybki postęp u- 
ezyniło, starali się skupić jak najspieszniej wszystkie 
siły całego kraju, by temprędzej przynieść skuteezuą 
pomoc prawdziwie potrzebnym, prawdziwie nieszczę
śliwym.

Opinia publiczna, ta szósta potęga świata, przema
wia za członkami projektu Stowarzyszenia oficjalistów 
całego kraju, lecz pragnęliby tak  interesowani, jakoteż 
wspierający tę  sprawę, aby siły dzisiaj rozdwojone 
mogły się skupić i wspólnie dla dobra ogólnego, d o 
bra ludzkości obopólnie działać. Gniew lub rozdwoje
nie niech będą w naszem Towarzystwie nieznane, bo to 
Towarz3r9two przyjęło godło ludzkości, a kto się jej 
staje niechętnym lub szkodliwym, bez t e g o 1? ludzkość 
nie upadnie i obejść się może, a zdaje się, że w na^ 
szem społeczeństwie mało takich wyrzutków się znaj
dzie, bo nawet Izraelici proszą by ich przyjąć do S to 
warzyszenia i znaeznemi datkami wesprzeć się go s ta
rają. Ufni, że na czele tak świętej sprawy stają zawsze 
ludzie zacni z wielkiem poświęceniem, spodziewają się 
tak oficjaliści prywatni, jakoteż rodziny z różnych klas 
z niemi spokrewnione, że członkowie projektu Stowa
rzyszenia lwowskiego, zaproszeni do wspólnego dzia ła
nia od Tow arzystwa tarnopolskiego nie będą się ocią
gać do połączenia wspólnych sił, ku jednemu celowi 
zdążających.

— T a r n ó w  d. 4. maja. Tarnowski kom ite t  miejski, 
ku zaopatrzeniu ranuycli wojskowych z wyprawy roku 
1866, z czynności w tym celu, przez gminę miasta Tar
nowa sobie poruczonych i dokonanych, przedłożył swe 
sprawozdanie z dnia 130. grudnia r. z. do wiadomości 
Wys. władz rządowych i gminnych.

W skutek  tego sprawozdania otrzymał komitet 
wspomniany, na ręce swego przewodniczącego, od 
W ysokiego c. k. prezydjum namiestnictwa pismo na- 
stępującej osnowy :

*L. 30f>7 pr. W ysokie c. k. ministerjum spraw we
wnętrznych, przyjmując do wiadomości sprawozdanie z 
z czynności szanownego komitetu, upoważniło reskryp
tem z dnia 22. marca b. r. ł. 1844 c. k. prezydjum na
miestnictwa, wyrazić podziękowanie W ys. rządu sza
nownemu komitetowi, w uznaniu jego patrjotycznej 
działalności i szlachetnej pomocy, niesionej rannym.
O czem mam zaszczyt zawiadomić szanowny komitet. 
Lwów dnia 1. maja 1867. Gołuchowski m. p .u

— 7j K a tu s z a .  (Agitacja w sprawie moskiewskiej.) Kość 
Mielniczak, diak z Mościsk fwieś), w potocznej rozmo
wie z tamtejszemi włościanami wyraził się, iż nie p o 
winni uważać „na naszoho cisara, bo żyje car Aleksan
der, a to nasz otec*, i w tym duchu mówiąc, starał 
się nakłonić włościan do Podzielania jego zdania i 
wciągnąć ich do partji zwolenników knuta carskiego.

Sami włościanie o tern donieśli, urząd powiatowy 
rzecz podniósł, a sąd tutejszy przeprowadził szybko. 
Mielniczak obecnie będąc uwięzionym, wyczekuje wy
roku sądu krajowego, dokąd akta  odesłano.

Kiedy piszę o agitacjach, nie mogę pominąć i tej 
okoliczności, że podobna sprawa przeciw ks. Kobylań
skiemu z Pójła , o czem Gazeta Narodowa W swoim 
czasie donosiła, dotąd nie jes t  ukończoną. Tenże 
ksiądz, wypuszczony na wolność, oczekuje wyroku.

— K a łu s z  d. 30. kwietnia. Jeżeli szanowny redak
torze zbyw ać  ci będzie miejsca w kolumnach czasopi
sma twego, to umieść niniejszą korespondencę moją, a 
może ona też się przyczyni d i  wyświecenia naszych 
stosunków krajowych, szczególnie małomieszczańskicb, 
k tóre  niemniej jak inne zasługują na uwagę :

Chcę mówić o wyborach do rady gminnej i zwierz
chności gminnej.

Kałusz wybrał trzydziestu  radnych, a jak wszędzie 
tak  i tutaj toczyła się między ludnością walka agita
cyjna, z tą  różnicą jednak, iż w Kałuszu na przeszło 
siedm tysięcy m ’eszkańeów nie było człowieka, któryby 
pochwycić potrafił masę za sobą, i bezstronnie nią kie
rować ku jej dobru.

To też w początku wszystko szło samopas, po 
tw orzy ły  się kółka i kółeczka, a w każdym stawiani 
innych k an d y d a tó w , w każdym inne kierowały wzg'ę 
dy ;  to też jak  zawsze w podobnych razach wyzyski 
wali żydzi rozdwojenie chrześeian, i stanął na cze’i 
Fischel Stein i k ierował wyborami, a tak  się stał wiel 
możnym, iż chrześcianie, a nawet z tak  zwanej inteb 
genoji, chcący być wybranym,’' udawać się musieli po 
protekc je jego. Wybranymi więc zostali: 14 mieszczai 
9 żydów  i 7 z tak zw&nei inteligencji, a pomiędzy t) 
mi ostatnimi bez względu na wyraźny zakaz §. 10. li 
l. ord, wyb. pp. Frydryk  Dzikowski ck. lekarz powij 
towy i Zygmunt Kraj czy, ck. inżynier powiatowy, 
Więc obydwaj nrzędnicy przełożonej władzy polityeznf 
a jako tacy nie obieralni; dalej p. Wincenty Szlesinge 
dawniej aptekarz  w Kałuszu, lecz od lat kilku już z« 
s ta ją c y ja k o  ekonom czyli komisarz w służbie u Wźf 
Sobo, tywłaściciela dóbrPodhorki,  i tamże zamieszkał 
a w ięc wedle §, 9. ord. wyb. i §. 6. i 7. ust. gmi 
tudzież powołanej fcłmże ustawy z d. o. grudnia 18 
nr. 105 dz. ust. państw, nieraający prawa przynależn 
ści w gminie kałuskiej, a tem samem mcobieraluy
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natomiast zaś opuszczono kilku godnych i zacnych lu 
dzi, jak  n. p. proboszcza łac., nadleśniczego i innych, 
Którzy nieehcąc uwłaczać swej godności do pokutnych 
sgit&cyj się nie mieszali.

Stało Bię jednak, a panowie radni tak byli z siebie 
radzi, iż pomimo przeciw postępowaniu przy wyborach 
wniesionych zarzutów już drugiego czyli trzeciego dnia 
zawołaniem „zarzuty pod s tó ł“ do wyboru zwierzchności 
gi'.innej przystąpić chcieli, i gdyby nie notarjusz miej
scowy, który wybranych na przepis §. 31. ord. wyb. 
zwrócił, byłoby to kuriosum, świadczące o głębokiej 
nieznajomości członków wybranych ustawy gminną;.

Przyszło nareszcie * do stanowczych wyborów 
zwierzchności gmiooej, gdyż Wys. namiestnictwo za
pewne z powodu, by maszyna jak  najprędzej w ruch 
weszła,(?)woiesionych zarzutów nie uwzględniło. Zaczęły 
się więc agitacje po raz drugi. Kandydatów na naczel
nika było trzech : pp. notarjusz K o k ick i , aptekarz Jan 
Szlesinger i garbarz Mayer, lecz partja postępowych 
starała się przeprowadzić wybór p. notarjusza Rokickie
go, uznając go na ten urząd jako  najzdolniejszego — 
i już się zdawało, źe pójdzie po ich myśli, że wyborem 
burmistrza będzie wybór rady uzupełniony ; z wytęże
niem więc oczekiwano dnia wyboru , — przyszedł — 
lecz o dziwo — z urny, zamiast pana notarjnsza, wy
szedł Niemieo, Albert N iko laus , garbarz  tu te jszy!

Fischel Stein zwyciężył więc po raz drugi, a zwy- 
cięztwo jego  tern świetniejszem było, ile że znowu 
Da przysiężonego czyli asesora wybrany został p. Fry- 
dryk Dzikowski, który jak  powiadają, skrycie działał 
przeciw wyborowi p. Rokickiego, a w nagrodę tego 
obecnie 3 urzęda w Kałuszu sprawuje, jest bowiem ck. 
lekarzem powiatowym, lekarzem salinarnym i asesorem 
gminy, a oprócz tego należą do niego oględziny zmar
łych i bydła rzeżaego tudzież zakupno i wyprzedaż 
popiołu solnego z saliny*

Może też po upływie trzeelilecia lepiej się wyuczy
my ordynacji wyborczej i ustawy gminnej i damy d o 
wód żeśmy zdolni do samorządu jakkolwiek początek 
zawsze jest trudny.

3) Od Lubaczowa dnia 30. kwietnia 1867. Gazeta 
Lwowska podając do wiadomości publicznej wykaz zała
twionych spraw serwitutowych, oparty na datach urzę
dowych (ob. nr. 86 Gaz, Nar.), nastręczyła nam sposo
bność do poznania, ile wdzięczności winni je3teśmy 
J E .  panu namiestnikowi, z powodu, źe zaprowadził 
nowo urządzone komisje do prędszego załatAvienia tych 
spraw, nie składające się zapewne, jak  dawniej, z tak 
zwanych „tyehtygusówu (gesinnungstuchtiges lndivi- 
duum), którzy mając za sobą uprzedzenie, wszystko za 
dawnych rządów stanowiące, tak rządowi jak  i krajowi 
wcale się nie przysłużyli,

Zważywszy, że według wspomnionego wykazu, w 
przeciągu dziewięciu lat, rozstrzygnięto wyrokami tylko 
4388 spraw serwitutowych, wypada na każdą ówczesną 
obwodową, przez 9 lat czynną komisję, tylko po n ie
spełna  231 (właściwie 230,8/ 19), a zatem rocznie po 
25y9 spraw w przecięciu, — a wiemy przecie, źe w ca
łej Galicji nie było ani jednego mandatarjusza, ani j e 
dnego justycjarjusza, któryby będąc w urzędowaniu 
swojem w jednej osobie wszystkiem, rocznie tylko 25 
spraw politycznych, lub tylko 25 spraw cywilnych za
łatwiał.

Na ile lat niektóre komisje sprawy serwitutowe 
rozciągnąć zamierzyły, pouczy następujący przykład : 
W dobrach, gdzie jako naoczny świadek brałem udział 
w czynnościach takiej komisji, odbyło się pierwsze 
śledztwo przedstawionego przez gminę służebnictwa, 
poboru drzewa z lasów dworskich, paszenia bydła w 
tychże lasach i na pewnych dworskich łąkach w roku 
1859. Po czteroletnim wypoczynku, mianowicie w lu
tym 1863 roku, przystąpiła komisja do dalszej czynno
ści w tej sprawie, a po roku, to jest  w marcu 1864 r., 
zjechała na miejsce, dla zakończenia prawnego postę
powania. Gdy do marca 1866 r., a zatem po upływie 
dwóch lat, pożądany wyrok nie wyszedł, wstawiły się 
strony u Wya* namiestnictwa z prośbą, o przyspiesze
nie wyroku, — jednakże wniesienie to nie wywarło ża
dnego na komisję wpływu ; a lubo w marcu 1867 roku 
strony swe zażalenie ponowiły, sku tek  tegoż zostaje 
dotychczas w oczekiwaniu.

J a k  tu spostrzedz się daje rażąca powolność, tak  
byłem świadkiem szczególnego nacisku w podobnej 
sprawie, w pobliskiej wsi wytoczonej, gdzie do rozpo
znania roszczeń serwitutowych taż sama komisja tak  
krótki wyznaczyła termin, że miejscowy rzadca dóbr, 
któremu wezwanie do rozprawy wręczono, nie miał na
wet tyle wolnego czasu, by mógł zawiadomić o tem 
zajściu właściciela dóbr, pod Krakowem mieszkającego, 
i uzysknć od tegoż potrzebnych do obrony objaśnień. 
Przedstawienie w tej mierze uczynione, z dodaniem, że 
wezwany do rozprawy rządca jes t  tylko do zarządu w 
gospodarstwie, a nie do zastępywania dziedzica w in
nych dotycznośeiach uprawnionym, że przeto samego 
dziedzica do rozprawy zawezwać i dłuższego czasu do 
obrony dozwolić mu należy, tem bardziej, że od nie
dawna nabył tfr^łobr*, w nich nie mieszka i z miejsco- 
wemi stosunkami jeszcze obeznany nie jest, — nie zna
lazło nwzględnienia n tej komisji, i owszem odparła :  
że jeżeli rządca nie wniesie obrony, sprawa zaocznie 
osadzona zostanie.

Z takiego nacisku na swobodę, a raczej na mo
żność obrony, wnosićby należało, że zadaniem ówcze
snych komisyj było, jak  najspieszniejsze załatwienie 
sporów serwitutowych, a źe urzędownie sprawdzony 
wykaz załatwionych spraw tego rodzaju przedstawia 
właśnie przeciwną wynikłość, wypada wnosić, źe wy
bór osób, te komisje składających, wcale nie był szczę
śliwy, i znaczna część tych dostojeństw była właściwie 
synekurą-

Źe w przeciągu upłynionych 9 lat sprawy serwitu
towe w zupełności załatwione być mogły, dowodzi ob
wód przemyski, gdzie komisja składała się z k ra jow 
ców, obeznanych ze stosunkami kraju i równie przy
chylnych krajowi, jak wiernych swemu powołaniu ; j a 
koż co szczególnie na jej zasługi poczytanem być win
no, umorzyła 422 sporów serwitutowych przez dobro
wolne ugod3r. Jeżeli tedy, jak  się spodziewamy, tego- 
ezesne komisje są złożone z urzędników tak usposo
bionych, jak  byli owi w Przem yskiem , możemy mieć 
nadzieję, że pozostałe w zaległości sprawy serwitutowe 
w jak najkrótszym czasie załatwione zostaną, tem bar
dziej, że zwłoka w tym przedmiocie wychodzi na cięż
ką  krzywdę właścicieli dóbr, zważywszy, ż e w wielu 
miejscach włościanie przemocą zajęli obszary dworskie 
i pasąc na nich gromadnie swe bydło, pozostawili dwo. 
rom tylko czczy tytuł własności i ciężar opłacania z 
niej podatków, źe sądy cywilne rozpoznania rozpoczę
tych przed laty spraw prowizorycznych z powodu w pro

wadzonych tymczasowie śledztw serwitutowych, w za 
wieszeniu pozostawiły.

— T e a t r  p o lsk i .  W zeszły piątek dnia 3. brn. ode
grano po raz 1 wszy nową sztukę J .  I. Kraszewskiego pod 
tytułem : Panie, kochanka. Autor nazwał ją  anegdotą d ra 
matyczną. Treść tej anegdoty, stanowią sztuki i fortele 
młodego szlachcica Syrucia, który mimo to, że książę 
Radziwiłł, zagniewany z okazji jakiegoś niefortunnego 
procesu na cały ród Syrueiów, poprzysiągł mu srogą 
zemstę, pod przybranem imieniem Horaina przemyca się 
do dworu nieświezkiego, gdzie bawi jego kochanka, 
panna Puciatówna, i sprytem swym nietylko że obron
ną ręką się wymyka z zastawionych nań przez dworzan 
sieci, ale w końcu kochankę swą uprowadza i poślubia 
a to ku wielkiemu niezadowoleniu księcia Panie Kochcui- 
ku, k tóry  sam czuje romansową inklinacją do hożej szla- 
cheianeczki.

Treść ta, k tćrą tu tylko w najogólniejszym zarysie 
podajemy, urozmaiconą jes t  przygodami pomniejszemi, 
pełnemi humoru i swobody. Główną a właściwie jedyną 
skończoną postacią całej tej trzyaktowej sztuki, jest  
książę Karol Radziwiłł, panie kochanku. Pomysł w pro
wadzenia na scenę tak  charakterystycznej postaci jes t  
uiezawodnie bardzo szczęśliwym — ale i niemniej t ru 
dnym w wykonaniu. Pan Kraszewski wywiązał się j e 
dnak z tego zadania wybornie. Z trafnością i prawdą, 
na jakie się tylko tak  znakomity talent i tak n ie p o sp o 
lita znajomość społecznych tradycyj zeszłego stulecia 
jak  pana Kraszewskiego, zdobyć mogą — odmalował 
nam autor historyczną postać tego szlacheckiego pół- 
bożka. To  też  postać księcia  Radziwiłła, pełna życia  i 
humoru, wypełnia sobą całe trzy ak ta  i resztę osób 
posługuje się tylko jako  drobnemi stafażkami.

Rolę księcia grał p. K rólikow ski.  Jeże li  postać ta  
trudnem była zadaniem dla autora— to daleko trudniej- 
szem jeszcze była dla artysty. Mu9imy jednak przyznać, 
że p. Królikowski dołożył wszelkich starań, aby t ru 
dności te pokonać, co mu się też w wielu ustępach 
bardzo szczęśliwie udało. W ytknąć  mu tylko musimy, 
że w niektórych scenach zapominał potrochę o m agna
ckiej powadze, której książę panie kochanku, choć fa- 
cecjonista, nigdy nie tracił z oezów. Uderzało to oso
bliwie w scenie, kiedy Radziwiłł umizga się do panny 
Pueiatównej.

Reszta ról nie miała znaczenia i nie nastręczała 
pola do popisu, Panna P o p i e l ó w n a  (Puciatówna) 
odegrała z wdziękiem swą małą rólkę, pan S z y m a  li
s k i  (Syruc) z należytą werwą, pan Linkowski nic był 
w humorze. Sztukę powtórzono w niedzielę przed bar
dzo liczną publicznością, która  znajżywszemi oznakami 
zadowolenia ją  przyjęła* „Panie koehank ir  jest  n ieza 
wodnie arcypożądanym nabytkiem dla naszego reperto- 
arza, a przyczyni się niezawodnie do wyrugow ania  n ie
smacznych fars tłumaczonych, na które ty iekroć  użalać 
nam się przychodziło.

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  dnia 7. maja.

Najważniejszą wiadomość, odnoszącą się do 
sprawy, która nie przestała zajmować umysłów 
w całej Europie — są telegraficzne dopiero, 
a zupełnie niespodziewane wieści. Włochy i 
Belgia wezmą udział w konferencjach, które na 
dniu dzisiejszym mają zostać otworzonemi.

Fakt ten jest tak ważnym w przebiegu lu- 
ksemburgskiego epizodu, że wypadałoby m u po
święcić obszerny artykuł. Niestety, z pierwszych 
wieści nie wiemy nawet, ani kto przypuszczenie 
do obrad dwóch pomienionych państw propono
wał, ani ozy wszystkie mocarstwa, do obrad po
wołane, na niespodziane powiększenie liczby 
współtowarzyszy się zgodziły. Nowe te wieści 
pochodzą z dzienników paryzkich Prance  i E ten - 

dard  i wiedeńskiej Presse. Presse po w iada . że 
propozycja wyszła od Anglii i Austrji, Etendard , 

że od Anglii i Moskwy, a Francja ją  przyjęła, 
a co Prnsy powiedzą jeszcze, niewiadomo. France 
tylko ogólnie wiadomość notnje. Wśród tych 
niepewności więc, wolno jeden tylko stanowczy 
wniosek wyciągnąć, że życzenie Prus aby kwe- 
stję zredukować do stanowiska 1839 roku, t. j. 
do utrzymania status quo, Inb też w razie zmian, 
uznanych za niezbędne, do zajęcia się odbudo
waniem tak nazwanego przez pruskich wpółn* 
rzędowców, s y s t e m  a t u  e u r o p e j s k i e g o ,  za
bezpieczającego od zaborczości francuzkiej, ży
czenie to napotyka na stanowczy opór i nieprze- 
łamane trudności. Co Włochy i Belgię, które 
w roku 1815 nie istniały jeszcze, obchodzić może 
jak iś  system, przeciw Francji zwrócony? Stano
wisko Prus w tym sporze jest nie do przyjęcia, 
sprawa wydziera się na szersze pole, czy to na 
drodze gwałtowych faktów, czy też na drodze 
dyplomatycznych traktowań.

Nie mniej charakterystycznem jest, że wia
domość tej doniosłości, wydobywa się na jaw, 
po raz pierwszy i tak niespodzianie, dopiero na 
dni dwa przed zebraniem konferencji. Najle
pszą jest to wskazówką co trzymać o progr£- 
macie obrad. Niestety, niewątpliwem się zdaje 
że panowie dyplomaci w Londynie rozpocząć  
będą musieli od ułożenia programatu, który tym 
sposobem stanie się pierwszą skałą podwodną 
pokojowych obrad. Komunikat Pressy, że szemat 
austrjaeki został przez Francję przyjęty, a przez 
Prusy również w z a s a d z i e ,  bo Prnsy zgadzają 
się na opróżnienie twierdzy, jeśli w zamian u- 
stanowionemi zostaną dostateczne gwarancje 
neutralności, świadczy najlepiej jak  niebezpie
czne są te skały.

Tymczasem Luksemburg zaczyna przybie
rać cechy coraz bardziej samodzielnej inaiwi- 
dualności i sam za siebie figurować. Niedawno- 
śmy donosili, że w Paryżu został zaakredytowa- 
ny oddzielny poseł lukserabnrgski, w StaatsanzeL 
9& zaś, piśmie urzędowem Prus, spotykamy do
niesienie, że dr. Foehr złożył p. Bismarkowi 
listy uwierzytelniające go posłem lnksemburg-
skim, również w charakterze charge d’ affaires 
przy berlińskim dworze. We francuzkich dzien
nikach^ spotykamy wzmiankę, że na samej kon 
ferencji reprezentantem Wielkiego Księstwa bę 
dzie jogo minister stanu, jedyny właściwie 
rzadca, baron Tornaco. Dziwnem zaiste jest to
wskrzeszenie luksemburgskie; odrębności, jeśli 
się pokaże , że rezultatem * obecnego epizodu 
nowych dsęiejów Europy, będzie przyłączenie

Wielkiego Księzlwa do jakiejkolwiek innej ca
łości. Nie przesądzając przyszłych wypadków, 
notujemy fakt samodzielnego występowania Lu
ksemburgu, jako charakterystyczny 9am w so
bie, i silnie związany z przyszłym tokiem czy 
to konferencyj londyńskich, czy też w ogóle lu- 
ksemburgskiej sprawy.

O zbrojeniach się, które mimo pokojowych 
oświadczeń trwają we Francji i w Prusach, j a 
ko dopełnienie dawniejszych rozporządzeń, a po
dobno i na całym obszarze Europy, mówić nie 
będziemy. Podamy przecież wiadomość z Allg. 
Z  tg. (augsburgskiej) z nad polskiej granicy, o 
skupieniu w Kielcach w ostatnich dniach zeszłe
go miesiąca okolicznych załóg Pińczowa, Chmiel
nika, Opatowa, Kunowa itd. Skupione te siły 
mają się udać pod Piotrków, gdzie założony zo
stanie znaczny obóz, drugi takiż obóz stanie pod 
Kaliszem, powązkowski zaś, o którym od tak 
dawna piszą dzienniki, wyrasta doprawdy po za 
rozmiary zwykłych paradowych moskiewskich 
koncentracyj, skoro jak  donosi W ileńskij W iestnik 
dwie dywizje piechoty spieszą z Moskwy do nie
go. Miałażby Moskwa na równi z Belgią oba
wiać sie o zachowanie swojej neutralności ? Do
damy jeszcze, że wiadomości o rozlokowaniu 
nic nie przesądzają, ani za pewne uważanemi 
być nie m o g ą , faktem ważnym w tem wszyst
kiem jest koncentracja wojsk moskiewskich w 
Kongresówce.

Wśród alarmu wojennych obaw przeszło nie- 
spostrzeżenie nowe dopełnienie pruskiej poten 
cji, żelaznemi obręczami, spajającej germańskie 
państewka. Dn. 18. z. m. został podpisany t ra 
ktat zaczepuo-odporuy między Hesją Darmstadz- 
ką a P rusam i, jako dopełnienie trzech innych 
słynnych traktatów z południowemi Niemcami. 
Jeżeli tekst ogłoszony nie opuszcza żadnych se
kretnych stypulacyj, w takim razie jest on j e 
dnobrzmiący ze znanemi traktatami Badenii, Ba- 
warji i Wirtembergii. Oby tylko konwencja woj
skowa z Hesją, stawiąca raz na zawsze siły He
sji pod pruską komendę, nie została dopełnioną 
przez nowe konwencje wojskowe Prus z tam te- 
mi państwami. Byłby to aż nadto spodziewany 
rezultat pruskiego nacisku wobec grożących nie
bezpieczeństw wojennych.

Drugim rezultatem tych groźnych ewentual
ności będzie bezoporne przyjęcie ustawy Związ
ku północnego, przez reprezentacje państw po
jedynczych. Budującem jest, jak  p. Bismark wy
zyskując haniebną wadę giermańską zaborczej 
chciwości, doprowadził partję postępową w Niem
czech do zupełnego rozbicia. Nie podlega wąt
pliwości, że niegdyś tak niesforny sejm berliń
ski przyjmie statut bez oporu, a liczba głosów 
przeciwnych zredukuje się do kilkunastu. Pierw
sze wotowanie w tych dniach nastąpi. Parla
ment saski przyjął już ustawę w całości na po
siedzeniu z d. 4. maja.

Obawy starcia w Londynie, z powodu agi
tacji wyborczej minęły. Ministerjum dozwoliło 
zebrać się w Hyde-park, zastrzegając tylko so
bie użycie siły w razie czynów bezprawnych , 
ma zaś w najbliższym czasie wnieść bill, zape
wniający dla publiczności swobodne użytkowanie 
parków i ogrodów dla spacerów i przyjemności.

Dzienniki czeskie przemówiły nareszcie o 
naszem ocenianiu ich pielgrzymki do świętej Mo
skwy, lecz czynią to w sposób skrywający pra
wdę przed czeską publicznością, ba nawet dalej 
się posuwają po drodze ku Moskwie, obciążając 
nas nieznanemi w inam i, nawet t ą  w i n ą ,  że 
j a d ą  d o  Mo s k wy ! ! !  Rozdział pomiędzy na
mi i Moskwą przypisują obcym podnietom. Nie
baczni, oni nie wiedzą, że na postępowanie na
rodu, któremu droga jego przyszłość i świętem 
jego posłannictwo, a silneni poczncie własnej sa 
modzielności, nie wpływają ani obce podszepty, 
ani jakieś tam czyjeś zachowanie! Niech to pa
nom czeskim przewódcom służy zarazem za od
powiedź na obwinianie nas za to, że oni do Mo
skwy jadą.

A teraz słowo niemieckim dziennikom, któ
re podnoszą nasze odezwanie się w sprawie wy
stawy etnograficznej. Czemuż to te dzienniki 
opuszczają z naszego odezwania się to co im 
może niemiłe, ale na co my największy nacisk 
kładziemy? Czemu opuściły nasze oświadczenie, 
że inaczej protestują w czasach ucisku narody, 
samodzielność swoją miłujące, niż pielgrzymką do 
Moskwy i pokłonem sile? Czemu opuściły nasze 
wyznanie, źe w szerokiej autonomii, zabez
pieczającej i protegującej narodową odrę
bność narodów, Austrję składających, widzimy 
i jedyny i skuteczny zarazem antidot na prze
sączającą się w ich organizm panmoskiewską 
truciznę. Kogoż to łudzą dzienniki wiedeń- 

6 7* .t(?a sl)0sół)> czy własną publiczność 
aby się jej zdawało, że może spać spokojua, bo 
objaw słowiańskiej pielgrzymki do Moskwy, to 
tylko przypadkowe zjawisko kilkunastu z w ó 
dz  i c i e l  i, jak  powiada Dehatte , — czy też może 
nas, abyśmy wiedzieli, że walcząc przeciw bu
rzycielskim agitacjom Moskwy, czynimy to w 
interesie zniszczenia odrobin czeskiej i naszej 
samodzielności, kwoli korzyści nieubłaganie za^ 
ślepionych wiedeńskich doktrynerów.

Na artykuł Gazety N arodoioej: E t n o g r a f i 
c z n a  w y s t a w a ,  odpowiadają dzienniki czeskie. 
Ale jak? Nie cytują co Gazeta pisze, nie zbijają 
argumentów. N arodni N ow iny  powiadają jedynie 
iż Czesi jadą do Moskwy, z powodu tego co 
Polacy mówili na zjeździe wiedeńskim, co uchwa
lili w sejmie halickim, więc przez zemstę, że 
Polacy nie poszli według woli Czechów! Ćorres- 

pondenz  odpowiada obszerniej. A jakie  argu- 
menta ! E, to tyłka Gazeta Narodowa, która wła
śnie prowadzi polemikę z Dziennikiem Poznańskim ) 
Czasemt z Dziennikiem Literackim  i Polskim  przeciw 
federacji, potępia wyjazd Czechów do Moskwy! 
Ależ Gazeta Narodowa  prowadzi polemikę przeciw 
idei federacji słowiańskiej w Anstrji, której 
idei wypierali się i Czescy przewódzcy w osta
tnim sejmie pragskim !
A w chwili gdy Corresp. pisała swą odpowiedź 
już i p z . Pozn. potępił wyjazd Czechów jeszcze 
więcej stanowczo jak Gaz. Nar A (A przecież

Dz. P ozn . był najgorętszym z pism polskich ' rz\ 
jacielem Czechów!) już i Czas się oświadczył 
przeciw tej podróży Czechów. Głos Gaz. N a r . 
wyprzedził tylko głosy innych dzienników.rCor 
respondenz zarzuca Polakom, iż pułki kozackie w 
Turcji pomagają Turcji do gnębienia Słowian 
tureckich. Prosimy, aby nam Correspoud. chociaż 
jeden fakt zacytowała, gdzie pułki Czajkowskie
go walczyły przeciw Słowianom tureckim? W i
dać, Correspondenz nie zna historji tych pułków!

Najpocieszniejszą jest argumentacja następu
jąca  tego organu czeskiego: „Tonący chwyta
się ręki, która mu przynosi ocalenie, nie pytając 
się kto mu ją  podaje. Co innego byłoby, gdyby 
mu postawiono alternatywę: umierać lub żyć w 
niesławie, człowiek honoru nie zgodziłby się na 
ten drugi warunek. K w e s t j  a p r z y ni i e r z a 
z M o s k w ą  j e s t  j e d y n i e  k w e s t j ą  p o 
l i t y k i .  Jeżeli wolna i potężna Ameryka, któ
ra nie potrzebuje pomocy moskiewskiej, może 
zawierać przymierze z M oskwą, dla ezegożby 
nie mogły tego uczynić mniejsze narody, które 
tej pomocy potrzebują?* -— Dla tego, odpowia
damy organowi czeskiemu, dla tego, że wilk 
może się sprzymierzać z wilkiem, ale jeżeli to 
samo chce nczynić owca z wilkiem, to prowa
dzi ona prawdziwie „owczą* politykę.

Posiedzenia komisji „dziewięciu" w sejmie 
zagrzebskim są zasystowane. W łonie komisji 
nastąpiło zupełne zerwanie stronnictwa narodo
wego ze stronnictwem unii z Węgrami. Unioni- 
ści wniosą osobny adres w sejmie.

Narodni Nor lny  podały były z Wiednia wia
domość, źe eentraliści żądają k o n i e c z n i e b y  
Węgrów na podstawie szmerlingowskich paten 
tów zacytowano do szerszej Rady państwa. 
Teraz donoszą z Wiednia, że z konferujących tam 
25 niemieckich członków Rady państwa, S^ch 
zgodziło się na dualizm, reszta zaś godziła się 
na to, by zwołaną obecnie Radę uważać uważać 
za szerszą Radę, a Węgrom zrobić ustępstwo, 
t. j. by ich nie wzywać do wyborów członków 
do tej Rady, ale do wysłania osobnej delegacji, 
któraby wspólnie z Radą państwa obradowała 
stosownie do postanowień elaboratu komisji 
sześćdziesięciu siedmiu.

Na kooferencji londyńskiej reprezeutowąć 
będzie króla holenderskiego poseł Holandji przy 
gabinecie londyńskim, br. B e n t i n c k ,  a Belgię 
poseł jej, V a  n de W ey  e r .

Podczas gdy Patrie wszelkie ruchy wojsk 
we Francji przedstawia jako będące w związku 
z zwykłemi, a tego roku tylko przyspieszonemi 
ćwiczeniami w obozie pod Chalous, Gazecie. K o l . 

donoszą z Paryża, że rezerwiści nietylko z roku 
1866. ale także z lat 1863 i 1864 na prowincji 

jnż są powołani, że pułki jazdy otrzymują kom
plet wojenny, i że transporta materjałów artyle 
rji do twierdz pogranicznych nie ustają.

Patrie  zaprzecza wiadomości o emisji nowej 
renty francuzkiej.

Telegramy „Gazety Narodowej/4
Berlin d. 7. maja. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmowem rozpoczęły się rozprawy 
nad ustawą związkową. Żółtowski ponawia zna
ny protest Polaków.

Paryż dnia 6. maja. Dom Roi- 
szyldów i Crćdit Foncier pożyczają Włochom 
3 0 0  milionów na dobra kościelne.

La France pisze: .Pruski następca trónu 
przybędzie po szczęśliwym rezultacie konferen
cji londyńskiej do Paryża i mieszkać będzie w 
hotelu ambasady pruskiej. Car moskiewski d. 
28. maja wyjeżdża do Kopenhagi, a ztanitąd 
udać się ma do Paryża, gdzie zjechać się ma 
z królem pruskim. Car moskiewski mieszkać 
będzie w Palais Elysće, król pruski w Tuillerjach. 
Po ich odjeździe przybyć mają cesarz i cesa
rzowa austrjaccy. Dnia 11. b. m, przybywa do 
Paryża król belgijski z królową. Przybędą tak
że król i królowa portugalscy, * i król bawarski. 
Wielkie uroczystości przygotowują się. Królo
wa portugalska przybyła dziś do Paryża i ic- 
dzie do Włoch.'

Etendard  pisze: ..Jutrzejsze pierwsze po
siedzenie konferencyjne będzie miało czysto for
malna ceche .«- *

Patrie dowiaduje s i e , że trzy posiedzenia 
konferencyjne mają wystarczyć do* zredagowa
nia aktu, który potrzeba spisać co do porozu
mienia, osiągniętego już naprzód w kwestji za
sadniczej i w kwestjach wykonania. Termin 
istotnego cofnięcia załogi pruskiej z Luksem
burgu już ma być oznaczony.

(Z tych telegramów wypływałoby, iż Pru
sy godzą się na cofnięcie swej załogi i proste 
zneutralizowanie Luksem burgu, tj. na program 
francuzki. Jeżeli tego nie uczyniły, to wszystkie 
powyższe wiadomości są fintą francuzfó; p. r.)



G A ZETA  NARODOWA z dnia 7. Maja 1867.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 6. maja,

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał * 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast, w. aA 
Galie, listy zast. m. k.* 
Galicyj. oblig. indęra 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. ..
AkeiA Iw.

" } i
St■oaoa3Jć

Dają ł g d *
W. A. w. a.
55ł.| ct. z ł . |c t .

6 12 6 1 9
6 16 6*22

19 63 0,83
1 96 2 : 03
i 70 li  73
1 94 1:97

76 001 76 83
79 87 80 62
66 59 67 59
63 75 69 75

206 67 211 33
169 67 173 33

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w i * a e n « k i  W. a .
z dnia 6 maja.

Oblig. dług. parfst. 5% r.a 100 gl, m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860  ......................
Akcje banku nar. . . . . . . .

* Towarzyst. kred. na 200 gl. •
London 10 fnt. szterlingów . . . .
Dukaty cesarskie sztuka.....................
Srebro 7* 10O <?|. w. , . . .

zł. | c.
" 5 ^ 5 0  
60 50 
83 00 

724 00 
l6g '60  
131 40 

6 2 ) 
‘29 35

Yademecam
dla

owczarzy wschodniej Ga licji
przez 1739 1—?

Kazimierza Wodzickiego,
sprzedają Towarzystwa gospodarskie 

krakowskie i lwowskie.
Z asąd za jący  waratauiu  (W e rM u h -  
r e r )  wyrobni zapałęk, uzdolniony, w 
tym zawodzie, lat 10 pracujący, obe
znany z manipnlac ą- rodem z Czech, 

po8?nfenje u m ie s z c z e n ia
w F A B R Y C E  ZAPAŁ EK

i wyrobów zapalnych.
Bliższą wiadomość udziela z grzeczno

ści pisemnie lnb ustnie pan J. Jan we 
Lwowia przy ulicy Zielonej pod . 6 8 5 1/ ,  
n£ 1 pictrze, obok wyrobai zapałek pana 
Dydack e g < > . __________  1785 1—3
foimon*] mi pr^e* mego przyjacie la ,  od 
Pana z a s a p a n i?  Drze PO PP sprowadzona

Woda Anaterynowa do ust,
której używaliśmy ja  i moja żona: żona z 
pow odu słabej osady I chwiania się zę 
bów . tudzież formowania się osadu ka
m iennego. ja zaś używ ałem  takowej w  
celu  zapobieżenia częstem u zak rw aw ie
nia zębów  i z pow oda odoru tytonio
w ego z ast, na co woda okazała się 
w ybornym  środkiem ; owoż niezaniedbu- 
j§ó dziękuję panu za ten wynalazek i życzę 
ażeby znalazł wielu zwolenników a c ie rp ią 
cym pomógł,, pan zaś ażebyś o trzym ał za 
podjete trudy zasłużoną nagrodę.

Wiedeń. ‘ 1609 2—4
E. Graf von Trattenbach mp. 

tl Dostać można: 
w e L w ow ie  apteka dawniej Millinga 
teraz dr. cheią<i T y tu sa  Zarzyckiego , a p 
teka pp. Mikolnscha. A. Berltnera, Eben- 
bergera i Zygmunta Rtikera, pp. Gebhardt 
i Kleina wdowa, Bonifacy Stiller*.

Z d o l n i  1784 2—2

Lakiernicy i Tkacze
mogą dostać stałe pomieszczenia w 

fabryce żaiuzyj i storów

Hercokd i Arnolda,
Ulica Halicka I. 240.

W ino si&mpańksie
wprost z J?racoji  spr jwadzono, 
oclone, w skrzynkach, od 10 fla

szek zacząwszy:
Louis Roederer a R hom s: carte olan- 

ebe Jacąuesson et fils, a Ohalons 
, Creme de Bouzy, po 2 złr.

Napoleon grand vin; Moet et Chan- 
don a Epernay cremant rose, po 
1% złr.

Pół-butelki tych gatunków p a  XlA &łr. 
Wina białe austryackie  i węgierskie 

stołowe 10 do 18 złr* za wiadro. 
Dobre czerwone wina sto łowe 13 do 

20 złr. za wiadro, rozsyłają  się 
za nadesłaniem nieopłaconem pie
niędzy lub wskazaniem miejsca 
odebrania należytości, albo p o 
brania tej:^ pocztą.. 1627 8—24

A le k s a n d e r  f l o c h ,
w WIEDNIU, Ober-D8bling Nr. 28.

. • ■ . - > t« d o in ie n ię .
Świeże W ody mineralne

otrzymał handel W O H |.  W d o w a  i
GOLDBAUM,nowy transport,i wpr >st 
ze źródeł mineralnych, i przeto jest 
w stanie , sprzedawać takowe po ee- 
naeh j a k  n a jn iż s z y c h .

Oraz mamy zaszczyt uwiadomić Szano
wna Publiczność, iż postanowiliśmy wszy
s tkie , kulouialne, materjalne i farbowe 
towary *ak eą detail, jakoteż en gros po j e 
dnakowych cenach sprzedawać.

Za dobry gatunek tak wody, jak o  też 
i wszystkich towarów, a przytem jak  naj- 
r z e t e l n i e j u s ł u g ę ,  ;rączy od przeszło s tu  
la t  utrzymująca 9ię firma, przeto upraszamy 
Szanowną Publiczność o łaskawe i lioz e 
odwidziny. # 1759 2—3

W o h l  W d o w a  i G o ldbaum
w Rynku w domu p. Trenkja pod liczbą

177, dawniej przy  ulicy Ruskiej.

OLEJEK JODl)VVY
p. J .  P e r s o n n e ,  

jako środek lekarski, uznany przez 
demie medyczna w Paryżu.

Podług  zfłania akademicznego j e s t  tea 
o l e j e k  środkiem lekarskim nieocenionej toau- 
tości, mającym większe zalety od o le jku  z 
tłuBzczu wątrobiego miętusowego. Używa 
się go z wielkim skutkiem we wszystkich 
słabościach skrofulicznych, przeciw wolom, 
nabrzmieniu gruczołów , przeciw zatkaniem 
wszelkiego rodzaju, w początkach SŁABO- 
SCI PŁUGOWYCH, przeciw ZADAWNIO 
NYM CHOROBOM ZARAŹLIWYM (syphi- 
lis), przeciw LISZAJOM TOCZĄCYM itd 
We Lwowie w aptece Z. R u k e r a  pud 
S r e b r n y m  o r łe m .  1^39 1 —12

Cena 2 złr. Opakowanie i0  et*

ak<v

L. 417.
Ogłoszenie konknrsn.

Przy urzędzie gminnym miasta Sokala 
jest  do obsadzenia prowizorycznie nowo 
ustanowiona posada rewizora policji z ro 
czną p łacą  309 złr. w. a.

"Podania o tę posadę, opatrzon? na]e- 
źytemi dowodami, co ‘do wieku, dotych
czasowego zatrudnienia i zdolności p ro sz ą 
cego, mają być najdnlej do 20. maja r b .  
do urzędu gminnego Sokalskiego wniesione. 

Sokal d, 3. maja 1867. 1787 1—3

Krów młodych dojnych,
po części z cielętami, rasy podolskiej po
prawnej, sztuk 2) z odpowiedaym bujakiem 
nabyć można w folwarku Sosnowskim (p o 
czta Podhajce) za cenę 1.100 złr. w. a. 
Bliższą wiadomość udzieli Z a rz ą d  e k o n o 
m ic z n y  w  m ie jscu .  1786 1—3

Nr. 200.

Konkurs.
Celem prowizorycznego obsadzenia 

opróżnionej posady lekarza miejskie
go z roczną plącą 200 zł. w. a.? roz
pisuje się konkurs do 31. maja 1867.

Starający się o tę posadę, zechcą 
w powyższym terminie zanieść poda
nia swe w pros t , lub jeźli zostają w 
służbie publicznej, na ręce władzy 
swej przełożonej, do prezydjum ma
gistratu tutejszego i załączyć dowody 
odpowiedniej kwalifikacji, mianowicie 
dyplomy w oryginale lub wierzytel
nych odpisach otrzymanych stopni a- 
kademic/nych ipoświadczeuia do tych 
czasowej służby publicznej lub innej 
praktyki- (2—3)

Magistrat Andrychów 2. maja 1867.
Naczelnik gminy

Kosvitzky.

do-
or-Poszukuje się cS.asiox*asm>~w“5T w

brej glebie od 300 do 5( 0 morgów 
nego połą, przytem sianożęci, pastwiska etc. 
a to w oW odach  Stanisławowskim, Koło- 
myjskim, lub Brzeżaóskim,

Krohy z Penów Właścicieli chęć wy- 
dzierżewjenia raiał, uprasza się o głosze
nie do ajencji Lubina Preyera w  Sta
n isław ow ie. 1773 2—3

P R O P I N A C J A
w mieście Uhnowie i w Zastawili, tudzież

m ł y n  w o d n y
w Uhnowie są razem lub też oddzielnie od 
24. czerwca 1867 do wydzierżawienia.

Bliżś a wiadomość w kancelarji adw o
kata  dra. Pfeifera we Lwowie. Ulica .Sze
roka 1. 5473/,. 1770 3 - 3

Wieś B l o k > y I a  w Tarnopolskiem, 3 
mil od Tarnopola. V/% od Zbaraża i Zalo- 
ziec odległa, z przestrzenią dworską 548 
morgów, z czego 33i morgów pola ornego, 
pszennej gleby, 39 morg. łąk, 156 mórg. la 
su dębowego, starannie zachowanego, a 16 
morg. ogrodów i obejścia, z domem mu
rowanym o 8 poko aeh i wszclktem bu
dynkami gospoćarczemi. wraz z pro inaeją 
i karczmami jes t  z wnlnej ręki pod k o rz y -  
s tn e m i  ju a r a n h o n i i  z a r a z  do  s p rz e d a n ia .

Biiższycb szczegółów udz-ed Da listy 
frankowane notarjnsz D r. P i ą t k i c w i e z  w 
Tarnopolu. 1767 2 —6

r»k od wysokiej szlachty, jakoteż od 
Szanownej publicznoś ć w całej monar
chii z powodu nadzwyczajnej r.:.uiości, 

Szybkiej i rzetelnej usługi uznany

m a g a z y n  s u k n i
LEOPOLDA KELLERA

w  W IEDNIU,
ftotlientłiarmfcfrasse, Nr. 3. L Stock-
gegenUberdem Fursterzbischóflichen Fa 

lai9, Ecke des StąfanspUtzes. _ 
poleca n a j l e p s z e  i n a j m o d n i e j s z e
s u k n ie  m ęzk ie ,  w ln s n e ^ o  yi*o* 
b u ,  p o d łu g  n a j ś w ie i s a y c h  żur- 
n a ló w ,  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

ZUPEŁNY
u b i ó r  w i o s e n n y

a s i a r -  X S S .
eleganckiego kroju i wszelkich barwach,
z a r z u t k i  w i o s e n n e

po
Surduty wiosenne 0<̂  z(r ’ ® do złr Si>
Zarzutki wiosenne od z r̂ *  ̂do złr. 30
Ubiory całe wios. od złr. 12 do złr. 36
Ubiory letnie od zL. 10 do złr 26
Tużur, dó polowania od złr. 6 do złr. fcó
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
Fraki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 28
Surduty księże od złr. 16 do złr. 28
Surduty kanceiar. od złr. 4 do złr. 14

hSpodnie od • łr. 4 do złr 18
"■Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr, 14
:0ĘT* Zamówienia czy to
ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi u góry, objętości 
w  pas ie  I długości w  kroku, zała
twiają się pod zaręczeniem najrzetel
niej i natychmiast, a suknie, nie p rzy
padające do figary przyjmują się na
po wrót. 75)5 13—30

Wzory matę ryj do pożądanych 
ubiorów posyłają &ię na żądanie  bez
płatnie a na listowne zapytania daje 
Te frankowaną odpowiedź. — Kówn też 
mier.irtmy »fare suknie za nowe, a prze 
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w zapasie; 
lufc- Opierając się ha tem, iż w sz y 
stkie me towary  za gotówkę zakpuię ,  
iż z najpierwszemi fabrykami w kraju i 
r<fia granicą w bezpośrednich zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając się sta
le zasady najsumienniejszej fu ą j-
rzetelniejszej usługi, pozwałam sobie 
o tyle odwoiywać się do zaufania P, T. 
publiczności, o ile zawsze najusilniej- 
szem będz e mem staraniem, wszystkim 
żądaniom najzupełniej zadość uczynić.

Leopold Keller,
w  W ie d n in ,  R o tU e tb u r iu s t ra s se  Nr* 3
[ Stock, gegeniiber dem fiirsterzbi^cłió- 
fiichen Falais. E ckede^  Stephansplatzea.

« | A | V |  murowany, pod 1. 8861/ ,  za św.
Łazarzem we Lwowie położony, 

wraz z ogródkiem jes t  z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u zawiadow
cy domu, lub pocztą w urzędzie parafialnym 
w Brodach, lub u‘ posługacza (expressa) 
Nr. 12. 1788 1 - 5

Polka, która w pierwszych
l l U W e m a n t K a  instytutach w Wiedniu
przebywała, szuka umieszczenia na  wsj* 
W ykładajęzyk polski, niemiecki, francuzki, 
mnzyke na fortepianie, również i objekfca 
szkolne. Bliższa wiadomość pod lit. N. N. 
poczta D o l in a .  1696 3—3

Prawnik z praktyką notarjalną obeznany, 
otrzymać może w kancelarji no- 

tarjusza dra. Piątki -wicza w Tarnopolu, na 
tychmiast umieszczenie z pensją roczną cod 
do 300 zlr. w. a. i z prawem posunięcia s;ę 
na pierwszego koncypienta z roczną płacą 
359 do 400 złr. w. a. Bliź-ze porozumienie 
is tam i frankowanemu 1768 2—3

N_ ^potrzebniejsze pomiary geometryczne 
w bardzo praktyczny sp o só b : a to l«a’ 

sów na sekcje, a pól na ryzy, oraz spo rzą 
dzanie mapek podręcznych w rńałym for
macie, przyjmuje i uskutecznia w każdej 
okolicy kraju  uprzywilejowany geometra 
luiclaat J a z i ó w  w Kołomyi. 17)d 2 — .

Godna jest uwagi
c. k, uprzywil.

kompozycja do politurowania
najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, hand lu ją 
cych meblami i dla osób prywatnych do pobturojva- 
ma mebli .  Ta nowo wynaleziona kompozycja, która 
wzbudziła ogólne zajęcie, czyni wiele czasu wvmn- 
"ni icc i Kosztowne poliliirowanie nosvycli mebli  za 
ponioca spirytusu zupełnie zhytecznem, gdyz przez 
użycie kilku kropli tej kompozycji  zostają stoi lub 
szala zupełnie  upoliturowane, i w politurom :,n>cn 
przedmiotach ta kompozycją  nigdy nie występuje  olej- 

Użycie tej kompozycji jes t  proste,  a rezultat

P ro w la ja  za przekazy uprzyw. austr. Banku narodowego, bę
dzie s dniem 6. maja 1867 znacznie zniżona.

Od tego dnia począwszy, będą za walutę, w sprawach eskon- 
tu i pożyczek banku wypłacić się mającą, na żądanie także.prze
kazy bankowe bez wszelkiej prowizji wydawane. O przepisa- 
nem w tym względzie postępowaniu można się dowiedzieć z infor
macji, którą wraz z nową taryfą prowizyjną kasy bankowe bez
płatnie rozdają.

W  W i e d n i u ,  dnia 30. kwietnia 1867. lw i l - i

Od Dyrekcji uprzyw. austr. Banku narodowego.

nadspodziewany
ywane meble  mogą być wypoli lurowane pro- 
o tarciem szmateczku nv tej kompozycji  zino- 

................................     pou-przez 
można, 
można wszy-

sieni |)otai r .
czoną i o t rzym ają  taki połysk, jakiesęo 
t a r o w a n i e  sp i ry tusem  osiągnąć nie 

Jedną flaszcczką tej  kompozycji 
sfkie sprzęty pokoju odnowie.  ̂ .

Cena większej fłaszeczki z przepisem użycia ko 
sztuje 00 et.  . małej flaszeczki *10 ct. w. a.

Główny skład rozsylawczy u t rzy m u je

Fried. Muller,
w Wiedniu, Gumpendorf, Hirschen-

gasse Nr. 8,_
którY wszelkie l istowne zamówienia za nadesłaniem 
nnluiyiBści luj. pohraniein. jhm-zI:! sne tm  V.a 'jO in ' iąs l  

Główny skład dla Galicji u KAl.OLA bUH lRU TIlA  
we Lwowie,  niica Krakowska pod I. T *u ni.

Przy przesyłkach liczy się za opakow anie ^ o
ilaszeczhi H) ci.  1 ' }

od
30

Realność składająca się z dwóch 
domów murowanych, stajni i 
wozowni, 2 których jeden no
wo w szwajcarskim guście zbu

dowany, obejmujący 6 pokoi, drugi z 4 itd a
pokojami i kuchnią. — i m  tej realności  należy 
ogród owocowy. Otp-Ód jarzynny,  pastwisko na 2> sztuk b y 
dła, w całości ubejniująey :) inoijgó w g ru n tu  vr najlepszej 
gloliic, ny iiajj>iękni'*jsze'n i najzdrowszein m i e j ® u m ia 
sta Lwowa, ze studnią  w dziedzińcu, j e s t  z wolnej  ręki  
zaraz, do wydzierżawiemu lub do sprzedania.

Chcący nabyć raczy się zgłosić listownie pod li terą  
W. C. we Lwowie nr. 5 J i  czwarte j  części przy płac u 
Lianeiszkaiiskim. 1730 i -  10

Do amatorów debrej herbaty!
Odebrałem świeży transport herbaty z 

Hong-Kong w dwóch gatunkach , nadeszłej do 
Londynu okrętem Erlking, której każdego cza
su dostać można po z łr . 4 i d  za fu n t .  W e  
Lw ow ie ulica śu>. Jana  L 897 , kamienica 
W, Onyszkiewicza ?ia 1, piętrze, 1 64 7  8 — 12 

Biorącym fu n tó w  10 d 'fe  rabatu fu n t , 
zas G fu n tó w  przesyłam franco. Zamówienia  
z prowincji uskuteczniam natychmiast.

K s a w e r y  G ó rsk i .

Wion, Kiirnłnerring Sfro 15.
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Świeżo otworzony

B a z a r  o b i e  p a p i e r o w y c h
w Wiedniu K a r a t n e r r i n ^  Nr. 15,, naprzeciw pałacu ks. Wiirtemberg, 

zalecający się rzetelną i punktualną usługą, poleca swój
wielki sk ład najnowszych

francuzkich i angielskich TAPET papierowych
za rulon po 15 c t .  w górę. 

od 1 pokoju o 12 stóp kwadr, bez szpaleru złr. 4 ot. 50 
« 1 » p f » » n « ze szpalerem ,5 9 „ 50 ,

_ (Za trwałość i czyatość roboty szpalerowej zaręcza się)
Przyjmuje się urządzenie zupełne pomłewzkań tak  w Wiedniu jak i 

prowincji. 1050 6 - ?
W z o r y  i cenn ik i  rozsyłają się na żądanie b e z p ła tn ie .

Z paważaniem £ .  J .  Fischer.

na
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Od 10. Maja r. b. mogą być w Sth- 
remmieśc;e, */» mili tylko od Spasa oddalo- 
nem, 2  pokoje 2 sulunem, bardzo ob
szernym  ogrodem do przechadzki, tu 
dzież stajnią na nonie, wynajęte. Żętycy 
prawdziwej owczej, świeże;, dostarczają 
codzień rano wsie przyległe. Bliższej wia
domości udziela się pod lit. A. W. poczta

O — ii
Boskie B to g o s ła w ie i i s tw o  u C o t in n  l

Wielkie losowanie kapitałów
przeszło 4,800.000 mark.

dozwolone i zagwarantowane przez w y
soki rząd.

P o c z ą t e k  c i ą g n ie n i a  13,; 14.,  Ifi. b in.

Tylko 1 zlr w. a,
kosztuje pól originalnego Io.su a,8 zlr. 
cały los (nie Pioraesaa.) sakowe ioz 
-icłam na frankowane «amówi«r,ia z:« 
załączeniem  kw oty  w najodleglejsze
•itrooy. t ,

Tylko wy^rc ie budą ciągniona-
Główne wybrane fu: Mark 250.000 —
22.1.000 -  50 .000  -  125.000 -  :ł‘ po
100.000 — ‘2 po 50 0 0 0  — 30 .000  .  
•o 25.000. 3 po 20 .000 . 4 po lo .  OO.

2 no 12.500. * oo 12.000. 1 po 10.000.
■i po S.OOO, 4.500. 3 p.o 0 0 0 0 ,  8 po 
5000 .  4 po 4 0 0 0 .  7 po' 3 i5 0 .  10 p‘> 
3 0 0 0 ,  PO 2500, 00 po 2000. 0 P" 
1500. 5 po 1250, 4 po 1 2 0 0 .  221 po 
lO O O , r. po 7 5 0 .  22G po 5 0 0 .  (> po 
3 0 0 .  235 po 2 5 0  10 > | 0 2 0 0 , 1 0 0 0  po 

117, 8423 po lO O  mark i td. 
W ygrane pieniądze i w ykaz cią

gnienia rozdęłam natychmiast pJ lo
sowaniu.

Moim interesantom w Ausłrji wy
płaciłem już 22 r a z y  w ie lk i  los.
Las. Sans. Gohn w Hamburga

właściciel Izby wekslowej. 1771 b—4

T T S IĄ G  W T G H A K Y G H
w ogólnej wartości złr.
Loterja Stowarzyszenia dla zubożałych z powodu wojny.

1.100 wygrywających, między ktorem' 100 dodatkowych.
Jeden los !c''S?tuje tylko 5 0  C t .  w walucie austrjackiej.
Ciągnienie odbędzie się d. fO . m aja 1S 691 p.
Czysty dochód przeznaczony dla zubożałych z powodu wy

padków wojennych i potrzebujących pomocy.
, Spis wartości wygrywających otrzymać można bezpłatnie we wszelkich 

ro izaiach losów sprzedawanych. — S p i s  t e n  z a w i e r a :  Wygrywające w 
wartości 2.000, 1.8 )0. 1.500. L 2  ;0, 1.000, 90 ), 800, 700, 600. 500, 400, 30 \  200,
100. 8 \  59, 40, 20 itd złr. wal. austr .  1631 5 - 6

Lasy nabywać można w e fL \v o w ie  w handlu pana J .  Ł .  S i u g e r a  
&  i  przv p lacu  S w .  Ducha pod U 39 in,

H r a H H H H
.;_•■/ -  A  aj trw a lsze  i ca łkiem  nowo konstruow ane

(z ochroną bezpieczeństwa) 
cylindrem lub bez niego, można dostać wyłącznie tylko u podpisanego

w  lszej wiedeńskiej fabryce lamp ligroinowych
pod gwarancją z zastrzeżeniem przeciw każdemu Tuncmu fabrykatowi

°  5 0 %  o s z c z ę d n i e j
Za pomocą tej najnowszej poprawnej konstrukcji osiąga się za 

2  o o a t y  n a  o z a s  7 .  g o d z i n
siłę światła dwu najlepszych świec. 1568 33—30

^osuo-i • do KSZtaIt,L lampy ligroiuowe składają się z w ielkiego w yboru w
utłrskie ?° rodzaju gospodarskich, ściennych i pająkowych z reflektorami, - 

tam powozowych, praktycznych lampek klOSZOakOWych i Stołowych od kształtó 
najprostszych do najwytworniejszych i t, p. od_ cen  najniższych tło 2 złr. za sz tu k ę .

~  Ręczy się za lampy tylko moim znakiem fabrycznym opatrzone “
Do tych lamp używalną świeżo ndoskonaloną ligx4oinę sprowadzać można nieśfałszowaną

eu gros 1 en detali ty lk o  odemaio. Cenniki i wzory rozsyłają się opłacone, 
a d y  lili«hie tego wyrobu są urządzone wc wszystkich większych miau 4/1 r>h m/in

Lampy 
darsJ

Lampki
kieszon
kowe.

wszel- 
la- 
w

— SUliHly IłllftfiiD tego wyrobu s:} urządzone wc wszystkich większych'miastach monarchii. _ 
Skład fabryczny: ^  y y f i M I  IIUT D r i C M C D  l A f i r n m i l  l Skład we Lwowie u K ał
garetlien-Strasse 66. Z Y G M U N T  REISNER W  WIEDNIU,N ei.m an na  pl. Marjack

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.

O g ł o s z e n i e .

Pierwsze zwyczajne walne zgromadzenie

odbędzie się 
Dyrekcji filii

akcjonarjuszów Towarzystwa akcyjnego Czerlańskiej
FABRYKf PAPIERU

w Śroile dnia 39 . maja w e  L w o w i e  w biurze
Banku anglo-austrjackiego, przy placu Marjackim Nr. 342 m.

o godzinie 7. wieczorem.
Pnedm ioty rozprawy są następujące:

1) Sprawozdanie roczne Dyrekcji Towarzystwa.
2) Sprawozdanie rewidentów z zamkuięeia rachunków roku 1866.
3) Oznaczenie s n p e r d y w ld e n d y  na rok 1866.
4) Wybór dyrektora fabryki. (§. 52 stat.)

Uprawnionych do głosowania panów akcjonarjuszów, którzy zamierzają wziąć udział w roz
prawach walnego zgromadzenia, uprasza się niniejszena, by kwity interymalne złożyli w filii Banku 
angło-austrjackiego we Lwowie, począwszy o d  dnia I .  do 20. maja r. b .  (§. 47. stat.)

Deponowane kwity interymalne będą po odbytem walnem zgromadzeniu za oddaniem po
twierdzeń, pozostających w ręku deponentów, zwrócone.

We Lwowie dnia 1- maja 1867.

1772 3 - 3

Od D y r e k c j i  T o w a r z y s t w a
Czerlańskiej fabryki papieru.
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